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Konferencje polsko-litewskie odbywać sią będą w purpurowej sali. 

Waldemaras l iuy ia kryzys gabinetowy w Polsce. 
Delegacia polska zamieszka w hotelu Berlinerhof. 

(Telegram własny). 
Królewiec, 30. 3. -» Konferencja polsko 

litewska odbywać się będzie w renesanso 
wym 

gmachu nadprezydentury krajowe]. 
W gmachu tym przygotowano już salę i 
gabinety do rokowań. Konferencje odby
wać się będą w tak zwanej 

sali purpurowej 
przyozdobionej portretami królów pru
skich i marszałka Hindenburga. Przy sto
le nakrytym zielonem suknem zasiądą de
legaci 

na 16-tu fotelach. 
Salę sąsiednią zamieniono na bufet. Od 
dzielne gabinety mieścić będą sekretarja-

Piłka siatkowa — idealnym sportem kobiecym. 

ty delegacyj polskiej i litewskiej. Delega
cja polska, która przybywa dzisiaj za
mieszka 

w hotelu Berlinerhof 
i zajmie 12 pokoi. Delegacja litewska sta
nęła w hotelu Centralnym zajmując 10 po
koi. W dwóch pokojach z łazienką za
mieszka 

Waldemaras z małżonka. 
Około 30 dziennikarzy reprezentujących 
prasę całego świata przybyło już do Kró
lewca. Waldemaras w chwili 

wyjazdu z Kowna 
wyraził wobec litewskich dziennikarzy 
przypuszczenie, że zabawi w Królewcu 
najwyżej 

dwa dni, 
gdyż^jak słyszał tyleż dni przebywać ma 
zamiar minister Zaleski. Waldemaras jest 
dobrej myśli, przewiduje bowiem rychły 

kryzys gabinetowy w Polsce, 
a wówczas liczy na dogodniejsze dla swo
ich rokowań warunki. Tnż przed wyjaz
dem do Królewca Waldemaras odbył dłuż 
szą konferencję z posłem niemieckim. 

W tych dniach zakończone zostały gry « 
mistrzostwo w ping - pongu. Na czoło wy
sunęła się drużyna ŁKS. I., która zdobyła 
mistrzostwo Łodzi na rok 1928. Stoją od 
lewej pp. Brzeski, Radomski (mistrz ŁKS) 
Kościelski i Janecki. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,34 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,55 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,9C 

Dolar w Łodzi. 
Banki ^lewlzowe w dniu dzisiejszym 

kapowały okofo eodzłny 12-eł efekty TK> 
kursie — 8«85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W nłacenlu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostałem 

Kampanfa wyborcza we Francji. 

Pierwsza drużyna piłki siatkowej Seminarium ..TUP', 

Oto całe wrażenie!... 
Marszalek Daszyński o swej audiencji w Belwederze. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30. 3. — Marszałek Sejmu 

Daszyński zapytywany przez dziennika-
tzy jakie wrażenia wyniósł 

z swej audiencji 
•w Belwederze odmówił wszelkich wy 

jaśnień mówiąc krótKo: .Wszak audien
cja trwała 

5 kwadransów. 
Cto cale wrażenie, o innem mówić nie 
bedię. 

Kto rano wstaje... 

Czas letni w urzędach państwowych 
obowiązywać będzie od 1-go kwietnia. 

Warszawa. 30. 3. — Wzorem lat u-
biegłych od 1-go kwietnia do 1-go paź
dziernika obowiązywać będzie 

czas letni 
w ministerstwach, urzędach i wszelkich 

instytucjach państwowych. Począwszy 
więc od przyszłego poniedziałku urzędo
wanie rozpoczynać się będzie punktual
nie o godzinie S rano i trwać będzie do 3 
po południu. 

We Francji wre w całej pełni kampania wyborcza do senatu. Premier Poincare 
wygłosił przemówienie wyborcze w Bordeaux. 

U górv widzimy znakomitego męża stanu, który uratował walutę od katastrofy 
— wychodzącego z ratusza bordoskiego. 

Niemiecki socjalista Breitscheid 
chce zrewidować polską granicę. 

Berlin. 30. 3. — Poseł socjalistyczny dc 
Reichstagu, dr. Br.»"tscheid, wygłosił w 
JiepubPkańskim Rcicbsbundzae mowę o 
polityce zagranicznej Niemiec, w której, 
i.awiazując do ostatnich narad rozhroje-
ii ;owych w Genewie oświadczył, że mc 
i'yło koniecznem bezwarunkowe identyfi
kowanie się strony niemieckiej z rosyjska 

propozycją Należy dążyć, zaznaczył po
seł Breitscheid — do pokojowej polityki 
i a wschodzie i to nietylko w stosunku z 
Rosja, lecz również i z Polską, z którą mu 
simy żyć w stosunkach pokojowych s 
przyjaznych. Niezależnie od tego — za
znaczył poseł Breitscheid—uznanie prze. 
Niemcy granic wschodnich nie może być 

posunięte do tego stopnia, jak to miało 
irriejsce z granica alzackc-lotaryńską. Nile 

• istnieje żadne Locarno wschodnie, w tym 
sensie, iż granice wschodnie Niemiec 

. są nienaruszalne. 
Granice te w każdym bądź razie zostały 
zmienione za pomocą gwałtownych za-
iządzeń, należy ir.drak 

dążyć do zmiany 
tych granic na 'podstawie pokojowych 
umów. 

Rewizyta 
marszałka Piłsudskiego. 

Warszawa, 30. 3. — Marszałek PSIsud 
skr przybył wczoraj do gmachu sejmowe
go celem 

rewizytowania marszałka Senatu 
Szymańskiego. Marszałek Szymański 
jednakże bawi obecnie w Wilnie, 
wobec tego marszałek Piłsudski pozosta
wił 



5tr. 3 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE**—'dnia 30 marca 1928 rolni. f l r . T? 

Dziś i dni następnych! Wielka sensacja! Film Polski! 

C Z Ł O W I E K B E Z R A K ! 
Wielka sensacja w 10 aktach. i . , . i . Scenarjusz Ireneusza Hr. P la ter -Zyberka. 

w r o l i g ł ó w n e j : K A Z I M I E R Z J U N O S Z A S T Ę P O W S K 1 

*£Xt"SB8S C Z Ł O W I E K . M A Ł P A (0 
10 aktów niesamowitych przeżyć SZYMPANSA ŻOKO zakochanego w uroczej artystce DORZE 

iv rolach głów.: JACuUES LERNERA oraz 0L!VE BORDEN. N A D P R O G R A M , FARSA. 

zależą od konliinkfury! 
- . - • V v m rr. - - • . . W " 

Minister Czechowicz zwalcza zarzut „niepotrzebnego 
gromadzenia nadwyżek budżetowych. 

Szczegóły wczorajszego przemówienia. 
Komisja budżetowa izrgajoną przez marszałku 

Sejmu p Daszjńskleg), przystąpiła jak wiadomo 
wczoraj o godz. 6 wlecz do rozprawy nad prowi 
fcrjum budźetowem Prztwodntczył poseł Dyrka. 

Pierwszy zabrał Kłos p. minister skarbu Cze
chowicz, który wygłosij 

dwugodzinne przemówienie, 
wyczerpujące wszystkie najbardziej aktualne z i -

dnienia z dziedziny gospodarczo-finansowej. 
W państwie taklem. jak Polska — mówił p. mi-

r. ster — blednem w kapitały, odbudowujące-t. 
detychczas znrszczoni w czasie wojny warsztaty 
i ;acy; wychodzącem tlwiiero z chaosu stosunków 
Ipflacyjnych, narażonom nadto na niebezpieczeń
stwo ze strony chwiejącego sie I niepewnego bi-
L n .u handlowego, 

równi..-...ui budżetowa 
.'tanowi-! winna, te tak powiem, kość pacierzową 
ustemu finansowego. 

Powszechne zrozumienie decydujące) roli 
'.łzczednej gospodarki budżetowej ułatwiło prac* 
ministrów skarbu, dai. i : im silne oparcie w opinji 
Wbliczne;. 

Nie mo?e przeto p,n unąć milczeniem pewnych 
"bjawów świadczących o zmianie nastrojów, ob
jawów te»n bardziej niebezpiecznych, że wyp ły 
wają one ze specjalnej tsycbikl naszego społe
czeństwa. 

Mam na myśli przedewszystklem ukazujące si-; 
* ostatnich czasach ooiaz częściej w naszej p.-.> 
••'e artykuły imputujące ministrowi skarbu, że 

niepotrzebni? ściąga dochody 
w rozmiarach przewyższ jących przewidywania 
budżetowe, że gromadzi ze szkodą dla żyda gos
podarczego rezerwy skarbowe, że nie obniża stu-
wek podatkowych. 

Nawet lud/ic. prętendejący do poważnego glo-
tu w zagadnieniach gospodarczo-finansowych, 
.ouczają ministra skaibu. że przy prawidłowej 
(.ospodarce finansowej t le powinno być żadnych 
r-adwyżek i że w każdym miesiącu należy dopa
sować ściągane dochody do uskutecznianych wy 
tatków. x 

Jednocześnie wymaga sic od ministra skarl i 
dostarczenia, poza rosnacemi z dniem każdym w.-. 
datkami budż?iowemi 

. środków na wszys-tkle potrzeby, 
które wysuwa nasze życie, a więc na inwestycj? 
komunalne, na melioracje rolne. 

na akcjo budowlaną, 
ba uruchomienie kredytu długoterminowego, przy-
tern w rozmiarach przewyższających wielokro* 
aie nasze obecne możliwości finansowe. 

W tern wszystkicm widzę, bo widzieć musze, 
niebezpieczeństwo powrotu do stosunków, jakie 
istniały w pierwszych latach naszego niepodle-
itł-wgo bytu, kiedy od ninistrów skarbu wymaga
no cudów. 

Uważam za swó; obowiązek z całym naciskiet:; 
^.znaczyć, żc dochody państwowe 

zależą od koniunktury, 
te obowiązkiem ministra skarbu jest pomyślną ko*? 
Junkturę "wyzyskać i tworzyć rezerwy kasowe na 
przy szłość, kiedy koniunktura może się zmienić I 
kiedy dochody mogą nie dopisać. 

Deprecjacja waluty 
obniżyła Już podatki 

pośieciiiic. a także częściowo i podatki bezpo
średnie. 

'PotiiyŚlna koniunktura, trwająca od kilkunastu 
miesięcy, nie stwarza bynajmniej tytułu do zmniej
szana podatków, a to tembardziei gdy wydatki 
państwowe się zwiększają, a problem 

polepszenia bytu pracowników 
państwowych pozostaje nierozstrzygnięty. 

. O rezerwach budżetowych krążą wprost fanta-
Uyczne wiadomości. 

Niektóre organy prasowe obliczyły je na cyfrę 
przewyższającą znacznie miliard zł. Byłbym bar
dzo zadowolony, gdyby tak było w rzeczywistości. 

nic jestem czarnoksiężnikiem 
I a » mogę stworzyć warnych rezerw, zazewyżsa*. 

Jących osiągnięte faktycznie oszczędności budże
towe. W rzeczy samej saldo funduszów obroto
wych skarbu wynosiło w dniu 31 srudnia 1927 ro
ku 460 mil i . zł. 

Suma ta nie Jest zresztą unieruchomiona, gdyż 
z niej właśnie rząd przeznacza 88 mflj. zł. na Inwe
stycje 1 75 mllj. zł. na powiększenie kapitału Banku 
Rolnego. Z Innych środków (pożyczka stabiiiza-
cyłna), jakiemi rząd dysponuje, 90 mflj. zł. Jest prte 
załączonych na zastąpienie biletów skarbowych mo 
netami srebrneml. zaś 141 mili. zł. na kredyt dla. 
przedsiębiorstw państwowych i dla rolnictwa. 

Powyższe dane powinny 
rozwiać nieuzasadnione Iluzje 

I przekorać nawet naszych domorosłych ekono
mistów, że nie możemy spocząć na laurach i kon
sumować, wolni od troski o dzień jutrzejszy. 

Nie powinnlśmył zapominać dalej, że los pra
cowników państwowych gwałtownie wymaga po
prawy. Opracowane projekty ustaw podatkowych 
a mianowicie: 1) o stałym podatku majątkowym, 
2) o rewizji podatku gruntowego i 3) o podatku 
budynkowym — mają na oelu uzyskanie środków 
na polepszenie bytu pracowników państwowych w 
kwocie około 200 miljonów. 

P. minister przeszedł następnie do naszego bi
lansu handlowego i płatni*, zego, 

nie ukrywając obaw, 
jakie wzbudza niedobór bilansu handlowego, wy
noszący w r. 1927 sumę 380 mflj. złotych. Również 
bilans płatniczy dał wynik ujemny. Aby zapobiec 
niebezpieczeństwom stąd grożącym, rząd był zmu
szony zastosować waloryzacje stawek celnych. 

Pewien odłam prasy od ki lku Już miesięcy po
daje grube mi czcionkami cyfry deficytów w bilan
sie handlowym, napastuje rząd, stawia 

JAKNAJPOSEPNLEJS7E horoskopy. 
Jednakie napróżnobyś szukał w tej prasie wska
zówek, jak złemn zaradzić. 

F^ikt etężkośd leży we wzmożeniu naszego eks 
Uprtu przez zwiększenie produkcji. Cel ten da sie 
osiągnąć przez przyśpieszenie procesu kapłtalłza-
cji I polepszenie istnkjących warunków kredyto
wych. 

Mówca rozprawła sie dalej z krytyką planów 
stabflłzacyjnych I przy tej sposobności krajowym 
instytucjom finansowym wytyka niechęć do korzv 
stanfa z kredytów zagranicznych, a niezwalczony 
pęd do wyzyskiwania 

pomocy kredytowej państwa. 
A przecież w roesweju naszych stosunków kre

dytowych nastąpił przełom i Polska jako państwo 
i jako organizm gospodarczy nie Jest więcej nara
żona na skutki izolacji kredytowej.' 

Ministerstwo skarbu rozpoczyna rokowania o 
pożyczkę dla kwesty cyj kolejowych z tą sama 
grupa bankowa, która pośredniczyła w pożyczce 
stabilizacyjnej. 

Po stwierdzeniu pomyślnego bilansu Banku Po' 
skiego, minister przestrzegał wkońcu 

przód zbędnym optymizmem. 
twierdząc że odbudowa gospodarcza Polski wy
maga szeregu lat' plar.owej pracy I że powodzenie 
tej pracy zależy przedewszystkiem od zrozumie
nia, tt leży ona w interesie całego na-rodn, wszy 
stkich jego k!as ! w i r s fw społecznych. 

Jak już doniosła prasa poranna, po przemówię 
r.iu mirt Czechowicza 'zabraM głos liczni posłowie, 
poczem o godz. 1 po północy przystąpiono do glo
sowania nad zgłosz-w.eml wnioskami. 

Po .odrzuceniu por.raiwek, żgłeszonych przez 
PPS, Zw. L.-N., Wyzwolenie, Piasta f Ch.-Di k'c 
misja przyjęła projekt prowiizoTjum w brzmieniu 
rządowem z poprawką referenta, zaakceptowaną 
przez ministra skarbu. Dotyczy ona przyznania 
dalszego kredytu w sumie 31 miljonów złotych na * 
zasiłki dla urzędników w 2 kwartale r. b. 

Następnie prowlzoi jum przyjęto' w 3-em czy
taniu. 

Projekt ustawy o radzwyczajnym kredycie In
westycyjnym będzii załatwiony dziś na posledzc! 
n-ru komisji, budżetowej, wyznaczonem na goiz. 
10 rano. 

Krwawa szarża policji w Pradze. 
Kobiety i dzieci wśród rannych. 

Prasa, 30- 3. Częsty socjal-demokraci, naro 
dowi demokraci i komuniści, urządzili na rynku 
staromiejskim wiec protestacyjny przeciwko no
wej ustawę o ubezpieczeniach społecznych. Wlec 
? gromadził 

olbrzymie tłumy. 
Ponieważ na wezwanie policji tłum nie roz-

szedł się, urządzono szantę policji konnej, która 
zepchnęła demonstrantów do bocznych ulic 

Rannych |e*« wiele osób, 
» w tern driźo kobiet I dzieci 

Wszystkie wieczorne dzienniki socjalistyczne, 
»:wierające opis wypadku, zostały skonflsko-
\ ane. 

Prokurator zażądał wydania sadom 
Z Warszawy donoszą: 
W środę miały miels.-e próby manifestacji ko

munistycznych przed fabrykami Pocisk I Państw. 
Tabryki Karabinów Wtdle danych zebranymi 
przez policję, ustalono, że zebranie robotników 
przed Pofiski>im zwołał pos. Władysław Buczyn 
tlci, który wygłosił do ilumu przemówienie o tre-
id 

pos. Buczyńskiego. 
wybitnie antypaństwowej, 

(idy go w czasie rozpraszania przez policje za 
trzymano, przedstawił legitymacje poselską 1 tetn 
s!ę uratował od aresztowania. Obecnie prowa
dzący w tel sprawie doebedzenie prokurator ZWRÓ 
clł się do marszałka Somu o wydanie pos. Bu-
szyńskiego władzom shdtwo-śledczym. 

Zdradliwe tryby 
pochwyciły nieostrożnego chłopca. 

Turek, 30 i. — W dniu wczorajszym we wsi 
Anielówka, pod Turkiem, wydarzył się 

tragiczny wypadek. • 
zakończony śmiercią 11-letniego Wacława Michał 
skiego, służącego sołtysa Ignacego KJhnkfcwtcza. 
Chłopiec z polecenia gospodarza poganiał konie 
w mineżu podcza młócenia zboża.W pewnej chwi 
U postępujący za końmi Michalski został pechwy 

eony przez tryby, które urwały mu prawą nogę 
I zgniotły klatkę piersiową. 

Nieprzytomnego chłopca przewieziono do szpl 
tala w Turku, gdzte zmarł na stole operacyjnym. 

Zmarły chłopiec byt sierotą po emigrancie 
nmarłym w Ameryce. Zwłoki zabezpieczono do 
csasU ogled;in iekaisklcL ' 

Sezon pożarów na wsi. 
Ogień strawił dwa gospodarstwa. 

Kalisz, 30. 3. — Ubiegłej nocy we wsi Grzybki 
rod Kaliszem, z niewyjaśnionych dotąd przyczyn 

wybuchł pożar 
w zabudowaniach Antoniego Sobczyka. Cała za
groda spłonęła doszczętnie Straty spowodowane 
ogniem sięgają wysokości 7000 złotych. Dochodzę 
nie w sprawie ujawnienia przyczyny pożaru pro 
wadi i policja powiatowa. 

'I i'iże nocy ogień stra/wH zabudowania wraz ze 
zbożem, narzędziami roŁnftczerru, Inwentarzem ży
wym i drobiem Rocha Pawlickiego we wsi Brzeg 
giminy Lubonie. 

Pożar umiejscowiła strat ogniowa z Lubonia 
Straty sięgają wysokosd 10000 złotych. 

Pożar spowodował sa/m pogorzelec przez nie-
iględne zaprószenie ognia w stodole. 

Z ostatniej chwili. 
Powitanie ministra Zaleskiego 

na dworcu królewieckim. 
Z Królewca tcle^raibją: 
Na powitanie ministra Zaleskiego zjawił się na 

dworcu prezes regencji ar . Herbst i radca regen
cyjny Lehmann. Prótz tego oczekiwał p. mini
stra poseł polski w OciHnie p. Olszowski, który 
przybył pociągiem porannym ze stolicy Niemiec 

oraz polski konsul generalny w Króleucy p. Sta
niewicz. Na dworcu złowili się też liczni przed
stawiciele prasy, głownie zaś dziennikarze Mtew 
scy. P. minister Zaleski po powitaniu oczekują
cych go 1 przedstawieniu swych współpracowni 
ków, udał się do hofeł.i. 

Fałszywe banknoty w Krakowie. 
Z Krakowa telefonuji 
Kraków jest zalany fafszyweml banknotam. 

zwłaszcza większych (.(icinków. Poczta I kasv 

banków konfiskują po kilkanaście sztuk dziennie 
Policja wszczęła energiczne śledztwo. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) W związku z pferwszem czytaniem pro
jektu ustawy o pro-wizorjum budźetowem na pier 
wszy kwartał roku budżetowego, zabrał na po
siedzeniu plenarnem Sejmu glos P . wiceprezes Ra 
dy Ministrów prof. Bartel, wygłaszając przemó
wienie, w którem powiedział m. in. : 

„Zgodnie z art. 25 Konstytucji rząd przedłożył 
izbom ustawodawczym prowizorium budżetowe 
na pierwszy kwartał roku budżetowego 1928-1929 
Równocześnie rząd oddaje pod obrady sejmu pre
l iminarz budżetowy na r. 192S-1929, a także pro
jekt ustawy o nadzwyczajnych inwestycjach pań
stwowych 

Zarówno prowizorium budżetowe, jak i spra-
'wa kredytów na nadzwyczajne inwestycje pań
stwowe domagają, się uchwalenia przez obie Izby. 
Projekt robót inwestycyjnych obraca się w grani
cach 5S. 160.000 zł., których źródłem są rezerwy 
skwluo Szczegółowe omówienie sytuacji finanso
wej i gospodarczej pjństwa. o Oe wiążb się ona z 
budżetem będzie miało miejsce w debatach korni 
syjnych". 

Po mowiie wicepremiera Bartla zabrało głos kii 
l.u mpwców. Na wniosek posła Chacińskiego dys
kusję przerwano 1 projekt ustawy odesłano do fce 
misji budżetowej. 

(—) Magistrat łódzki zredukował 50 sekwestra-
torów, przyjętych przez poprzedni magistrat. ' 

(—) Proces o nadużycia w Biurze Adresowem 
został odroczony do 4 czerwca. 

" RATU 
Nawet zupełnie łysi mogą odzyskać 

piękne włosy, używając balsamu na porost 
włosów, który zapobiega wypadaniu, nisz
czy łupież, usuwa swędzenie głowy i po
budza do życia obumarłe cebulki włosów, 
również perfumy, mydła, pudry, wody 
kolońskie i inne kosmetyki krajowe i za
graniczne po cenach najniższych. 
poleca Skład Apteczny i Perfumerja 

9i Hermallna, PietrMa 11 
UWAGA: każdy kupujący otrzymuje dar

mo lusterko kieszonkowej 

Maurycy 
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Lenja życia na tle przejawów kosmicznych. 

ZMIANY POR ROKU 
są bodźcem duchowego polotu. 

Str. 8 

"Jakiż ścisły związek zachodzi miedzy 
człowiekiem a przyrodą! 

Żadna cywilizacja, żadne sztuczne 
ukształtowanie warunków życiowych 
przy pomocy techniki \ kultury nie mogło 
zrruenfć faktu, że człowiek w najrdzen-
iiiejszej swej istocie pozostaje zawsze 
cząstką przyrody, prawa jej zatem nietyl
ko bSenrie przeżywa, lecz jako współdzia
łający, choć nieświadomy nieraz, czynnik 
udział w niej bterzt. 

Kiedy naprzykład w wiecznym koło
wrocie kosmicznym przyrody odbywa sie 
ta zmiana klimatycznych warunków, któ
rą zmianą pór roku nazywamy, w biegu 
iycia ludzkiego zaznaczają sie również 
nowe okresy mniej lub więcej swoistej 
natury. 

Całokształt fetnflenfła naszego jest 
wszakże ze zmianą 1 zróżniczkowaniem 
pór roku związany: prace nasze i gospo
darcze zabiegi, żywność, ubranie i rodzaj 
mieszkania, radości nasze i cierpienia, 
prawa i obowiązki nasze1 

Nic też dziwnego, te 1 wewnętrzna 
istota człowieka 
podlega wpływowi zmian w przyrodzie 

i że kolejny bieg pór roku głębokie bruzdy, 
orze ntetylko w fśzycznem naszem i du-
chowem życiu. 

Przy pomocy statystyki szczegół ruiej 
starano się równolegle owe zjawiska wy
kazać 1 jakkolwiek w usiłowaniach tych 
r.:e zdobyto jeszcze bezwzględnie pew-
l.ych 1 jednolitych cyfr — można jednak 
pewne ogólne wnioski z dotychczaso
wych badań na tern polu wyciągnąć. 

Widać z nłch naprzykład, że najważ
niejsze przełomowe chwflc w życiu ludz-
kiem: urodziny i śmierć podlegają perjo-
dyczności, która jest w związku ze zmia
ną pór roku. 

Ktedy na wiosnę przyroda do nowe
go życk się budzi, nowe życie ludzkie 
szczególnie obficie tryska. Wiosna w 
przecietnem porównaniu z innemi pora
mi roku wykazuje wyższą cytrę urodzin i 
w społeczeństwie ludzkfiem, nie mówiąc o 
tem, że w królestwie zwierząt bezwzględ 
uie o tej porze roku przeważa. 

Śmiertelność natomiast 
przeważa w zimie. 

Kiedy śmierć całą przyrodę ogarnia, mu» 
s; i rodzaj ludzki wszechwładnej tej pani 
większy haracz niż zwykle zapłacić; zi
ma bowiem ze swemi mrozami i śnfieżne-
mf zawieruchami jest bardziej ludzkiemu 
zydu wroga, niż klimatyczne warunki m-
nych pór roku. 

I tutaj jednak w oczy sie rzuca powtór
ny w pełni lata wzrost cyfry śmiertelno
ści, słabszy noeco, niż w zimSe. Noworo
dek i nfemowię bowiem, wśródleciU po
wołane do życia o tym również czaste naj 
bardziej jest utratą życia zagrożony i naj
straszniejsze cyfry śmiertelności niemo
wląt na ten właśnie czas przypadają. 

W najnowszych dopiero czasach fatal
ny wpływ letnich miesięcy na statystykę 
śmiertelności niemowląt zmniejszył się 
nieco, odkąd medycyme ndato s*c przez 
polepszenie higjeny zniżyć procent śmier
telności nfemowiąt z 25 — 30 na 10 proc. 
Mimo to jednak jest i dzłś jeszcze okres 
upałów letnich 
największym wrogiem drobne) dziatwy. 

W inny fatalny sposób jeszcze tempe
ratura i bujność śródBecfia wpływa na ro
dzaj ludzki. To wcale nie przypadek, że 
znaczna większość wojen wybucha w 
czasie letnich upałów. Wysoka tempera 
tura powietrza podnosi również poffty 

Humor zagraniczny. 
Różnica. 

Obcy: — Na kogo czekacie z gotową do strzału fuzla > 
Wieśniak: — Na bandytów... 
Obcy: - - No-to w takim razie odłóżcie broń, bo jestem 

tylko zwyczajnym złodziejem kieszonkowym. 

czne podniecenie { narraetodści do takaegii 
zenitu, który prowadza do 'krwawych ka
tastrof. 

Na wojnę w stadłach małżeńskich żar 
letni zdaje się najmocniej; wpływać i praw 
tiicy przynajmniej twierdzą, że regularnie 
0 tej porze roku największą jest statysty
ka podań o rozwód; wtdocżme że i dla a-
chybień. które do tego rodzaju dysonan
sów prowadzą, jest to okres czasu najpc-
datniejszy. 

Melancholia przyrody jesienią budzi 
pokrewne nastroje i w duszach ludzkich. 
Rozmyślanie nad sensem i bezsensem ży
cia wzmaga się wtraz z opadaniem liści; 
rezygnacja, rozczajrowarae f rozpacz ogar 
niają ludzi, przejaWOając się w wyraźnen; 
powiększeniu Itezby samobójstw i usiło
wań samobójstwa, iktóre statystyka zali
cza do regularnych objawów jesiennych. 

Liczba tragizmów tych opada nieco ju:> 
w zimie, dosięgając najniższej cyfry regu
larności na wiosnę. v 

Bieda, którą jesień i zima dla wielu 
przynosi, wpływa, rzecz prosta, na to, że 
melancholia, szerząca się w tych porach 
roku w duszach ludzkich tak smutnie się 
tóeraz kończy. 

Wszystkie twórcze i żywotne siły ludz
kie odnawiają się zawsze na wiosnę. Ra
dość pracy ogarnia łudzi, objawiając się 
w powstawaniu nowych i w rozwoju ist
niejących już przedsięwzięć. 

1 na niwie artysilyczno-naukowej wzmo 
żony ruch się budtefi: 

W żadnej innej porze roku nie powsta
je tyle poetycznych utworów 

na cześć życia i miłości, 
tyle pomysłów twórczych w dziedzinie 
nauki • sztuki: pomysłów wiosną zrodzo
nych, latem w czyn wprowadzonych, a 
jesienią, w porze dojrzewania i żniwa, 
w ykończonych. 

W naszej umiarkowanej strefie szcze
gólniej z jej ostremi różnicami kthnaty-
cznenr, czterokrotnej zmianie klimatu w 
c:ągu roku, tkwi jeden z najważniejszych 
czynników rozwoju duchowego. 

Konieczność przystosowania się do 
wiecznej zmiany nastrojów w przyrodzie, 
wyostrzyła mieszkającym tu rasom sfly 
duchowe, darząc je hegemonją duchowa 
na kuli ziemskiej. 

Murzynowi z jego wtocznem latem 
oraz Eskimosowi z jego wieczną zimą 
wraz z brakłem zmiany ktjmatycznych 
warunków brak jednego z najsllnfejszyd-

bodźców duchowego polotu. 

W. D. 

Nowy nabytek. 
SCENA PIERWSZA. 

Maurycy, lat trzydizfcioS. profesor, twonna. Dwa
dzieścia pięć lat Szyjo, zlewa, rzuca robotę, prze 
cląda dziennik. Wyraz Jej oczu oddaje wówczas 

wyrzut bolesny i prawdę tragiczny. 

Iwonna (wzdycha żałośnie). — Ach! 
Maurycy (nie podnosząc głowy). — 

Mówiłaś co? 
Iwonna (z rezygnacja). — Och! nic 

nie mówię. Nie skarżę sie. Wzdycham 
tylko. To mi się zdarza często. 

Maurycy: A dlaczego wzdychasz tak 
żałośnie? 

Iwonna: Pytasz się. dlaczego wzdy
cham i w tej samej chwili zapominasz o 
swem pytaniu. Odznaczasz sie zresztą 
stale brakiem ciągłości myśli. 

Maurycy: Myśię o swojej pracy, ko
chanie. Przyznasz, że jest to moim obo
wiązkiem. Nie przeszkadza mi to jednak 
dowiedzieć się, dlaczego wzdychasz. 

Iwonna: Wzdycham zawsze, patrząc 
na posadzkę. 

Maurycy: Dlaczego specjalnie — pa
trząc na posadzkę? Jest przecież tak 
wspaniale wyfroterowana! Dzisiaj rano 
poślizgnąłem się nawet nie na żarty. Je
stem zdania, że tak utrzymana posadzka 
podnosi wartość całego otoczenia. 

Iwonna: Nie mówmy o tem. (Z ironją)-
Podnosi wartość otoczenia! Posadzka, na 
ga, twarda posadzka biedaków! 

Maurycy: Moje zarobki... 
Iwonna (z wyrazem znudzenia): — 

Nie trudź się: umiem już to wszystko na 
pamięć. Nie przestane jednak żałować, że 
kupiliśmy te meble. Tam przynajmniej 
znajdowały się na odpowiedniem tle. Sta 
ły na dywanie. A tu... 

Maurycy (decyduje sie wreszcie rzu
cić pióro): — Znów zaczynasz? Ależ to 
iest mania prześladowcza, opętanie 1 

Wiesz przecież doskonale, że w jadalni 
nie kładzie się nigdy dywana. 

Iwonna: Skąd masz takie informacje? 
A więc dowiedz się. że w jadalnym po
koju powinien być zawsze dywan — dy
wan o krótkim włosie. 

Maurycy: Znam domy doskonale u-
rządzone, w których w jadalni leży lino
leum lub mata kokosowa. 

Iwonna: Znasz ten temat, jak widzę, 
wyczerpująco. Od dłuższego czasu nie 
podtrzymujemy żadnych stosunków towa 
rzyskich. 

Maurycy: Musze znosić ludzi cały 
dzień i z prawdziwą rozkoszą cieszę się 
samotnością i ciszą, jaka czeka mnie w 
domu wieczorem. 

Iwonna: Właśnie o tobie i tylko o to
bie myślę, pragnąc tak bardzo dywana 
do jadalni. Wszak to pokój, w którym 
spędzamy wszystkie wspólne godziny. 
Pokój ten powinien jednoczyć w sobie 
wygodę i estetykę. Powinien bvć mlękk'. 
cichy, ciepły i przytulny. Czy nie byłbyś 
zadowolony, czując pod stopami miękki, 
puszysty, ciepły dywan, tak w czasie o-
biadu, jak i w godzinach pracy, czytania 
i gawędy? Skarżysz sie tak często na 
zimne podmuchy. Od nich zaczynają się 
wszystkie dolegliwości. reumatvzmv... 

Maurycy (udobruchany i rozczulony): 
— Och! przesadzasz, Iwonko! nie skarżę 
się nigdy na żadne dolegliwości. 

Iwonka (stanowczo): — Mówię ci. że 
jesteś bardzo wrażliwy na przeciągi; a 
?reszta pani Mauraud kupiła władnie 
wczoraj do jadalni dywan, sprowadzony 
z Algieru. Jeżeli ja nie bede miała też dy 
wanu. tv. kolega jej męża. będziesz co-
najmniej skompromitowany! 

Maurycy, (który ma jeszcze 40 kaje
tów do poprawienia): — Powiedz wkoń-
cit szczerze, do czego zmierzasz? Wiesz, 
że nie mam 3000 franków, aby ci ić dać 
na kupno dywana. bez którego obchodzi
my sie doskonałe* 

Iwonna: A któż mówi o trzech tysią
cach franków? Kupuje sie na raty, mój 
drogi! Jestem pewna, że i pani Mauraud 
nie zrobiła inaczej Spłacać po 250 fran
ków miesięcznie, to bagatelka! Ależ ja to 
oszczędzę na domu. Wezmę kobietę do 
posług zaledwie na cztery dni w tygodniu 
zamiast codziennie i nie soostrzeżesz się 
nawet, kiedy dywan spłacimy! 

Maurycy: Czujesz sie na siłach zao
szczędzić 250 franków miesięcznie? Win
szuję ! 

Iwonna: No. nie. ale ty mi dopomo-
żesz. Ja się podejmuję złożyć sto franków 
to już i tak wiele! 

Maurycy (zmęczony, zrezygnowany, 
melancholijny): A więc kup już raz ten 
swój dywan i niech nie będzie więcej o 
tem mowy! Potrzebuję zegarka, złoży
łem sobie na niego już 600 franków, odda 
ję ci je, Ale, proszę, nie rób już miny nie
szczęśliwej ofiary, nie wzdychaj nie rzu
caj morderczych spojrzeń na te biedną po 
sadzkę. która sie bronić nie może. 

Iwonna (rzucając się mężowi na szyję) 
— Och. mój drogi! jaki tv jesteś dobry, 
kochany! 

SCENA DRUGA. 
Trzy tygodnie później. W południe Maurycy wra 
ca do domu na śrciadanSe. Wyczuwa Jakąś wielką 

zmianę. 

Iwonna: Mój najdroższy, on już jest* 
Przynieśli go dzisiaj rano. Jest to dywan 
z Tunisu, — nie z Tunisu — prawdziwy 
marokański. Zrozum, to na intencję pani 
Mauraud i jej dywana. o którym opowia
da bez ustanku. Mój jest autentyczny: ko 
sztuie wprawdzie trochę drożei. niż sie 
spodziewałam: tylko o 1500 franków! Ale 
to już będzie na cafe życie... Wybierając 
go, myślałam o tobie, Mko o tobie... 
Patrz' 
Otwiera naoścież drzwi do jadalni. Maurycy o-
garaja wzrokiem dywan bez należytego entuzia* 

mo. Trudno nie przyznać, ze jest naprawdę ładny. 
Maurycy stara się odnaleźć w nim zadośćuczynie
nie za stracone 4500 franków. Pomimo najszczer
szych chęci lojalnego ustosuokowaufti się do u-
zurpatora — nłe może patrzeć na niego bez go

ryczy. 

Iwonna: Nic nie mówisz? 
Maurycy: Ależ patrzę i- liczę... 
Iwonna: Co liczysz? 
Maurycy: Zadowolenie, jakie nam 

przyniesie: czv będzie ono aby wart£ 
4500 franków? 

Iwonna: Też pomysł! Będziesz zaw
sze nieczuły na pewne rzeczy. Tvle wy
siłków, poniesionych napróżno! a prze
cież chciałam tobie i tylko tobie zrobić 
przyjemność. Jesteś okrutny! Chodźmy 
iepiej na śniadanie. 

Maurycy: Na śniadanie? Przecież nie 
nakryłaś dotąd, jak widzę. Na co cze
kasz właściwie? 

Iwonna (tonem szczerze oburzonym)' 
Nakryć w jadalnym? Deptać go. brudzić 
gnieść?' Nie myślisz chyba o tem na se
rio. To byłoby wariactwem! Czvż można 
stale używać pokoju, w którym iest dy
wan i to dywan tak cenny? Ależ tv nic 
umiesz nic uszanować! 

Maurycy: A wiec. gdzie mam się u 
dać? 

Iwonna: Do kuchni, mój drogi''Jest 
dosyć duża i ładna, abyśmy sie w niej mo 
d i czuć doskonale. Od dzisiaj bedz?emv 
jadali tam zawsze, o ile będziemy sami. 
W jadainym możemy siedzieć czasem, a-
bv poczytać, odpocząć i to. naturalnie, 
nie codziennie. Jestem doprawdy przera
żona, jak bardzo słabo masz rozwinięte 
poczucie porządku. Na szczęście — ja tu 
jestem, ja — kobieta z głowa i to nie od 
parady! 

Maurycy 'nuci aby zamaskować go
rycz, jaka zalewa mu serce): ..W tym 
słodkim Drzvbvtku mądrzy beda no wiek 
wieków koronowani"... Chodźmy! 

0 z rezygnacja kieruje swe kroki do kuchni). 
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Echa kalifornijskiej katastrofy. 

Otrzymaliśmy t Kaiiiornji pierwsze oryfln-m* zdjęcie zniszczonej tamy ^órslciej, która według dokładnych obliczeń inżynier Jw nowInAa była wytrzymać 
trzykrotny napór wody. Tama miała 80 metrówwysakoścM zamykała cąb^ dphac .I^rsk^. Po lewej stronie widzimy tamę o r z 3 i katastrofą po prawej źaś 

olbrzymie bryły zniszczonej zapory po spłynięciu wód, w któryc 

Krateczki sądowe. 

ęłp 3C)0 ludzi. Na dnie jaru rzeka Santa Ć 

Popłoch wśród szarlatanów. 
Wielki popłoch padł na wszelakiego 

rodzaju szarlatanów, którzy oszukują lu-
dzf rohiąc z siebc fakirów, głodomorów, 
cudotwórców, 

pozwalają sfę krajać, 
zakopywać do grobów i wywołują różne 
dziwne zjawiska. ZjawOł się bowiem Frąn 
cuz. hrabia Saint-Genois, ubywający się 
pod nazwiskiem profesora Dkksona. 

Arystokrato francuski, człowiek bar
dzo bogaty obrał sobie zą cel życia „przy 
prowadzenie do rozsądku ludzkości, któ-
ją ogłupiają różni pscudouczenl". 

Wybratsie więc do Indji, gdzie spę
dził k;1ka lat, następnie baw® w Mongoł.", 
w Tybecie f wszędzie uczył się sztuk ma
gicznych I umiejętności „robienia cudów". 

Na tę naukę nie żałował pieniędzy, a 
gdy powróci! do Europy po dziesięclólet-
i; łm pobycie w egzotycznych krajach, za
powiedział, iź bez miłosierdzia tępfć bę
dzie sprytnych wykpigroszów, którzy 
chcą wywołać złudzenie, jakoby można 
było gwałcić prawa przyrody. 

Pierwszy występ prof. Dieksona spo
wodował w Paryżu niezwykłą sensację. 
Zdemaskował bowiem fakfra, demonstru
jącego „cud" unoszenia s;ę w powietrzu 

bez żadnych przyrządów. 
Również wielką kompromitacją okrył 

się inny hinduski fakir, których pełno o-
becnie w Europie, gdy prof. Dickson po
kazał, w jaki sposób wywołuje on złudze-
i ie. iż w przeciągu kilkunastu minut wy-
tasta z nasienia krzew, okryty Kwiatami. 

WielKa wojna w małym domku. 
Ukarana zachłanność. 

Niesłychany skandal 
towarzyski. 

Przed dwoma laty wypłynęła na hory
zoncie nowojorskim 

urocza księżna, 
Anna TalcwsKa, K&ę&ną rychło, zaajdjrna-
tyzowąła się w metropolii amerykańskiej 
x zawiązała moc znajomości i stosunków-

Dom "prowadziła wyk^ifttrry i Wy-
rtawny, choć niejeden zastanawiał r-ię nad 
tródletii tych .świetność' opowiadania 
księżnej o kapitała J i , tripkowaa^cii w, 
Ranku Angielskim, tłumaczyło wszystko. 
Wreszcie jednak wyjaśniła się spra
wa owych, dpchodćw wśród niezwykle 

wcale nie jest arystokratką, 
.s'uż;ica hrabiny Dobrjańskiej 

,;ksieżna" 
rcz panną 
Była ona 

Przewódczynią międzynarodowej szajki 
hand.la.rzy żywym towarem. 

Działalność tej zbrodniczej szajki roz
przestrzeniała się nietylko na Stany Zjęd-
i oczone. lecz ponadio na Europę. Głów
nym pomocnikiem ..księżny" był agent po 
l'cji amerykańskiej Hatkins. wydalony 

za nadużycia służbowe. 
Zdemaskowanie ,.arvstokratki" rosyi-

skiej wywołało w'Nowvrrji Jorku wprost 
t;ie.b.vwałv skandal. Szereg osób z towa-
izystwa nowojorskiego zostało skompro-
łfiftowamrciL 

Powiadają jaskółki, że tóedobre są 
spółki — twierdzi przysłowie i zupełnie 
słusznie. Nie było bowiem jeszcze pod 
.'•lońcem takiego wrypadku, aby Ludzfiie. 
którzy wspólnie prowadzą przedsiębior
stwo, czy też posadają jaki majątek ńfe 
pokłócili się z sobą. Nikt nie jest ideałem, 
ma w sobie natomiast sporo egoizmu i 
osobistych wyraciiowań. 1 w rezultacie 
dochodzi do katastrofy, kończąced się 
bądź tb zerwaniem spółki, bądź to długo
trwałym często procesem sądowym. O 
tem, że spółki są licho warte przekonał 
się między innymi p. Stanisław Śmigielski 
tudzież żona jego Józefa, zarriJeszkałf obo
je przy ulicy Goplańskfej 10. Jest to uli
ca dość odległa, taki sobite, jak to mowi.i 
— Wygwizdow i domek w którym Śmt-
gielący'z^mfejkują :est ciasny, ąle za to 
własny. Coprawda niezupełnie bo l/S 
części, 

Wspólnikami Śm.igi;e]sk:ch do nieru
chomości są niejacy Frankowscy, ludzie o 
wfele zamożniejsi, zajmujący się ogrod-
i.ictwem. Otóż ci Frankowscy pragną 
wejść w podjadanie całego domu. 

Wszczęli tedy pertraktacje ze Śmigiel
skimi o to. by imi swą część za 500 z!, 
sprzedała Roześmieli się w nos Śmigiei 
scy, Bo doprawdy śmieszną im się wy-
uała propozycja. Z i y zą marny grosz od
stępować w dzisiejszych czasach ogólnej 
nędzy mieszkaniowej locum, którego właś 
cięłam; są od lat dwudziestu kilkii. Od
powiedzieli przeto odmownie. 

Na'cży parę słów powiedzieć o tem, 
kto to są Śmigielscy: On jest tkaczem w 
fabryce Kindorniatia na Łąkowej, żona je-
Kb l̂est krawcową, szyjącą u siebie w do-
.nu niby tam na Goplańskfej. Sumienna i 
pracowita, cieszy stę wielkiem wzięciem 
wśród ljfobieł ze sfery robotniczej, zamie
szkującej okolice ul;cy Goplanskiej. W 
swoim jednym pokoju i kuchni gnieżdżą 
się jako tako. będąc szczęśliwi, że mają 
dach nad głową. 

I gdzieby teraz, sprzedawszy swe mie 
szkanie znaleźli pfzyiułek? Pieniądze ry
chło stopniałyby, a wtedy co? Chyba pod 
płotem przytułek, albo w domu noclego
wym. Nie chcieli tego jednak zrozumieć 
zaślepieni żądzą posiadania całego domku 
Frankowscy. Widząc, że pertraktacje ich 
ua nic się nię zdadzą, zaczęli Śmigielskich 
szykanować w najbai!dz'ci wyratowany 

sposób- Właściwie czyniła to Konstancja 
Frankowska, za milczącą aprobatą męża. 
.tycie Śmigielskich stało się astnem pie
kłem. Do czego doszło świadczy najwy-
mownicj tego rodzaju skarga, która w 
dniu 13 lutego b.r. wpłynęła do sądu po
koju 6-go okręgu; 

„W dmu 10 lutego 192S r. w Łodzi przy 
iilicy Goplańskiej Nr. 10 oskarżam Fran
kowską bez najmniejszego powodu z roij 
trony napadła na mnie i oblała gorąca 

wodą, przyczem wyzywała bard2o brud-
i emi słowami, podrywając autorytet i do
bre imię. Nadmieniam, że oskarżona da
cie mi wymyśla i prześladuje, odmawia 
moich klientów, którzy przychodzą do 
mnie i wypędiza ich. Powołuję sie na za
leczone do niniejszego świadectwo lekar
skie i na świadków: Sabinę Jakubowską i 
Sabinę Gwizd, wobic czego proszę sąd . 
ukaranie oskarżonej Konstancji Frankow
skiej podług całej surowotrt prawą, zasa
dzając koszty sądowe". 

Skarga powyższa spowodowała, że 
Frankowska, chcąc nie chcąc, musiała po 
fatygować sie do sądu. Tu powódka Śmi
gielska dosadnie odmalowała udręki któ
re ona. maż jej. dzieci oraz klienci cierpią 
wskutek zawziętości Frankowskiej- — 
Chwyciła, proszę sądu. garnek gorącej 
wody z kuchni i oblała mnie. powodując 
dotkliwe oparzenia... 

Wykręty Frankowskiej na nic sie nie 
zdały. Świadkowie potwierdzili nrawdzi 
wość zeznań Śmigielskie!, wobec czego 
sąd wymierzył srojdej niewieście przy
kładna karę: skazał ją na trzydzieści zło
tych grzywny, względnie nieć dni aresz
tu oraz zapłacenie kosztów sadowych. 

Nie wiedziała też, że wśród publiczno 
ści siedział sobie cichutko, jak mysz pod 
miotłą, nasz sprawozdawca sądowy, 
skrętnie sobie wszystko notuiac. aby na
stępnie umieścić imć panią Konstancję 
Frankowską w krateczkach. 

W ten sposób awantura na podwórzu 
domu przy ul. Goplańskiej stała sie wiado 
mą wązystkim. 

Prawdą, że nie iest to zbyt przyjemne 
pani Konstancji. Sa — wicz. 

Lata męczarn 
za chwilę przyjemności. 

Największe źródło 
szczęścia — 

to zdrowie i praca. 
Jedną z najpopularniejszych osobisto

ści Ameryki współczesnej iest znany 
..Król samochodów", Henryk Ford. 

Do tego miliardera, będącego cieka
wym typem self-made-mana, zwrócił się 
niedawno pewien dziennikarz amerykan 
ski z zapytaniem: 

— „Co pan sądzi o szczęściu? 
Jakie są jego źródła i przyczyny? W jaki 
sposób człowiek może osiągnąć pogodę ; 

zadowolenie?" 
Ford odrzekł na to bez namysłu: 
— „Trudno mi zanalizować. Mogę tyl 

ko powiedzieć, co dla mnie jest warun
kiem szczęścia. Istnieją dwa tylko źró
dła szczęścia: zdrowie i praca. 
Zdrowie rujnują ludzie bardzo często w 
ten sposób, że krótkotrwale przyjemności 
płacą latami męczarń 1 strasznych cier
pień. A tak przecież łatwo zachować zdro 
wie przy odrobinie dobrej woli... Co do 
pracy — musi oną wydawać dodatnie 
owoce, jeśli jest sumienną, wytrwała, a 
przedewszystkiem systematyczna^ "Srak 
systemu, chaotyczuoić, to zbrodnia, która 
mści się na Człowieku 

najbardziej uzdolnionym. 
Time łs mouev stara"tb prawda i okle
pana — ale tak mało w życiu s\ósn"waii«f 

uzdrowi
sk© na fouM ztamsktej. 

Wody rnartwe — wodą iycia. 
Moi ze Martwe stało się przedmiotem 

ścisłych naukowych ba<|ań 1 w najbliż
szym czasie nia powstać tam 

wielkie sanatorium, 
do którego zjeżdżać będą ludzie z cąłejjp 
świątą. 

W iego nurtach nie żyję wprawd/.|§ 
żądne stworzenie, zabójcze opary zabiia 
ją wszelką roślinność, nawet ptaki omijają 
zdała to miejsce, ą przecież fale moj/la 
Martwego zawierają życiodajną silę, 

Woda morza Martwego zawiera tak 
wielką ilość siarki i soli, że zabija 

każde stworzenie, 
użyta jednak do kąpieli, jest cudowiicnj le
karstwem na rcumatyzmy, ischiasy, eh/v 
roby, połączone ze złą przemianą, mątęfiir 
- Wiedzieli o tem dawno już Bedmni I 
palestyńscy mahometanie — z odległych 
więc stron śnieszyll nad brzegi morza 
Martwetro. aby wykąpać się w jego w o 
dach. Siedem kąpieli, połączonych 

ze ścisłym postem, 
usuwały wszelkie cierpienia i wracały 
członkom dawna krzepkość i młodość. 

Wykształceni lekarze i chemicy zain
teresowali się obeenje tą dawną legendą I 
doszli do przekonania, iż wóda morz? 
Martwego posiada 

niepospolite właściwości 
I siłą swą pobiją wszystkie naiznakarrek 
f:./*> ti-drnw^ka ha knlf rfems!--
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Rudery i „psie budy" u granic miasta. 

BUDOWA [U PRAWIDŁOWY ROZWÓJ 
OKOLIC PODMIEJSKICH? 

Luki w dotychczasowem ustawodawstwie budowlanem. 
Ktokolwiek z łodzian miał sposobność 

opuścić kiedykolwiek deptak ulicv Piotr
kowskiej i znaleźć sie poza granicami mia 
sta, tego musiało uderzyć dziwne zjawis
ko: jak grzyby po deszczu powstają naj
rozmaitsze domki, przeważnie zaś budy 
z desek budowane w sposób zupełnie cha 
etyczny i urągający podstawowym poję
ciom estetyki. Taki sposób budowania u 
wrót wielkiego miasta kryje w sobie nie
bezpieczeństwo powstawania ośrodków. 

podobnych do dzisiejszych Bałut 
co nadto uniemożliwi w ciągu wielu lat ce 
Iowa regurącje przedmieść i okolic pod
miejskich. Zwróciliśmy sie nrzeto w tej 
sprawie o informacje do o- starosty Rźew 
skiego. który wprawdzie od niedawna do 
pie.ro objął swój urząd, ale jak sie okazu
je, zwrócił już baczna uwagę na ten stan 
rzeczy i wydał szereg zarządzeń, 
które maja nkrócić dotychczasowa prak
tykę w tej dzjedziuie. 
—Na sprawę zabudowywania okolic pod 

miejskich zwróciłem już oddawna uwa
gę — mówi p. starosta. — ale zupełnemu 
uregulowaniu tej sprawy w rnyśl uzasad
nionych interesów miasta stała na prze
szkodzie niedokładna ustawa, która nie 
odróżnia gmin wiejskich. 

leżących dalej od miast 
od gmin podmiejskich. Jest rzeczą zrozu
miała, że inaczej powinny bvć traktowa
ne sprawy budowlane u wrót większych 
ośrodków, inaczej zaś w okolicach czysto 
wiejskich, które z pokolenia w pokolenie 
większym zmianom nie ulegają. 

Sprawy budowlane na obszarach wiej 
«;kich normowały dotypheząs. przepisy 
budowlano - policyjne, wydane przez 
niemieck, gen.-gubernatora warsz. dn. 20 
listopada 1917 r, oraz rozporządzenie Pre 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 kwiet 
nia 1924 ^..wreszcie rozr^r7aHzenfc WYiT 
konawcze do""tejże ustawy ź dnia 12 sier 
onia 1924 r f 

Powyższe ustawy r rozporządzenia 
maja moc obowiązująca do chwili wejścia 
w życie nowel ustawy budowlanej z dnia 
16 lutego 1928 r., tj. 

dnia 1& maja 1928 r~ 
dotycząc tych spraw, które nie zostały 
wyeliminowane (art, 419 rei ustawy). 

Dotychczas gmina na Podstawie piś
miennego hib ustnego zgłoszenia petenta 
udzielała względnie odmawiała zezwole
nia na budowę domów mieszkalnych par
terowych i gospodarczych do użytku pry 

watnego. stosując się przytem do przepi
sów, normujących oddalenie nowowzno-
szonych budowli od już istniejących, da
lej studni, dróg i t. p. Przepisy głoszą, że 
urząd gminny powinien stwierdzić proto-
kularnie. iż budynek został wznies'onv 
zgodnie z udzielonem zezwoleniem. O ile 
urząd gminny w ciągu 6 tygodni nie udzie 
Ii odpowiedzi na wniesione zgłoszenie, u-
ważane to jest w myśl przepisów za u-
dzielenie zezwolenia. 

W praktyce zdarza sie często, że drew 
niane domki sa dosłownie 

wznoszone w ciazu nocv. 
Takie sprawy sa kierowane do sadów 

kara jednak grzywny nie jest zbvt dotkli 
wa. abv odstraszyć naśladowców. Wo
bec tego wydałem obecnie wójtom po 
lecenie, aby w przyszłości kierowano do 
sadu skargę 

o przymusowe rozebranie domu. 
wzniesionego bez zezwolenia: przypusz
czam, że to ukróci „dzikie budowanie". 

Zainicjowałem też stworzenie 
powiatowego biura regulacyjnego, 

któreby mogło opracować dokładne pla
ny rozbudowy nietylko okolic oodmiej-
skich. ale i dalej leżących. O ile znajdą 
sie na ten cel fundusze, można będzie 
przystąpić w porozumieniu z miejsklem 

biurem regulacyjnem do ostatecznego u-
porządkowania spraw budowlanych po
wiatu Do urzeczywistnienia projektu po
trzeba około 600.000 złotych: jest to kwo 
ta znaczna ale wydanie jej przyniesie 
błogosławione skutki dla mieszkańców 
powiatu. 

— A co p. starosta myśli o przyłącze
niu dalszych terenów powiatu do miasta? 

— Jestem przeciwnikiem zbyt wiel
kiej centralizacji, albowiem z doświadcze
nia wiem, iż zbyt rozległe przedmieścia 
nie mogą nigdy otrzymać ze strony mia
sta tej pieczy, co samodzielne, gminy. Mia 
sta takie, jak Berlin, Londyn i inne dlatego 
wykazując taki równomierny poziom roz
woju, że tworzą właściwie związek sze
regu samodzielnych gmin miejskich, z któ 
rych każda dba, aby stanąć godnie obok 
Innych. 

W miarę rozwoju okolic podmiejskich, 
można im nadać prawa miast, a dopiero z 
czasem, gdy zewnętrznie się zleją w jedną 
całość z ośrodkiem, dookoła którego się 
grupują, można pomyśleć 

o śclślejszem zespoleniu". 
Na tem p. starosta zakończył swoje In

teresujące uwagi. 

Syn restauratora bandytą. 
Napad rabunkowy w śródmieściu. 

7 Sosnowca donoszą: 
Mieszkańcy Sosnowca Aleksander 

Świętochowski. Edward Wieczorek oraz 
jego żona Maria udali sie onegdaj wieczo 
rem do restauracji Muchy przy ul. Mała
chowskiego nr. 30. Po spożyciu kolacji 
państwo Wieczorek i Świętochowski 

opuścili restauracje i 
udając sie do domu. 

Kiedy przechodzili obok parkanu przy 
zbiegu ulic Modrzejowsklej i 1 Maja. Wie 
czorek i Świętochowski zostali uderzeni 
znienacka jakimś teoem narzędziem, 

Świętochowski, nderzony w głowę, 
padł nieprzytomny na ziemie. Wieczorek 
z żoną rzucili się do ucieczki, wzywając 
pomocy. 

Na miejsce wypadku przybyła policja. 
Świętochowskiego doprowadzono do 
przytomności. Stwierdził on. że napastni

cy zrabowali mu kilka weksli in blanco 
oraz 30 złotych gotówka. 

Rozpoczęto energiczne śledztwo i zdo 
lano ulać napastników. 
Sa to: Józef Piestrzyński i Stanisław Ko 
cler. mieszkańcy Sosnowca. 

W toku dochodzenia okazaŁo się, że 
wspólnikiem napastników był svn właś
ciciela restauracji 

Roman Mucha, 
którego równie* aresztowano. Przy re
wizji w ubraniu Piestrzyńskiego znale
ziono skradzione weksle i gotówkę. Na
pastnicy zostali osadzeni w wiezieniu. 

I S I I I O I u B u c - L J / I t H U I l ! 
Dziewczęta pod kontrolą" 

wkrótce „CZARY" 

J. KRZEWIŃSKI. 70) 

BHlETNICfl. 
fcOWIESC. 

Najchętniej Lodzia siadywała w Cafe 
de Pans, skąd na^atwiej mogła obserwo
wać tłum graczy wchodzących do kasy
na Wszyscy bez wyjątku wchodził) z na
dzieją wygranej, a wychodził: z mftmmi 
zadowolonych, (tych było. najmniej) a 
przeważnie zawiedzionych. Wśród nteh 
byli i tacy co wniósłszy do domu gry na
dzieję, opuszczali go z „wiatykiem" w 
kwocie tysiąca franków, jakae mStosfiterny 
zarząd kasyna udztela, jako pożyczkę na 
drogę tym, którzy zdołają wykazać ubó
stwo, powstałe skutkiem zbyt naanJętnego 
hołdowania rnleo*e, hrb „trente eł qua-
rante". 

Coś ją nieprzeparcie ciągnęło za te 
drzwi, dla niiej zamknięte. Zdawało jej s<ę 
że tam czeka na nic fortuna 3 tylko fatal
ny paragraf ustawy kasynowej, jest jedy
na przeszkodą do zdobycia pCÓtSędzy. 

t Z niekłamaną radoścra spostrzegła, sie
dząc na swym zwykły" postertmku 
w Cafe" de Pans, Zosienkę ZamSęcką, któ
ra w towarzystwie swego papy 3 jakiejś 
młodej pan*enkf sfodH opodal, aby wypić 
P? fflfżance tureckiej kawy, którą rozno-
s ' l autentyczny Turek w strojn narodo
wym, r.t • 

Łodzią wstała od swego stolika > zbli
żyła się do swej dawnej przyjaciółki. Ser
decznie się przywitały. Zosia przedsta
wiła jej swą nową nieodstępną towa

rzyszkę, pannę Martę, mistrzynię tennlłsa. 
— Ach, Lodzieńko, jak ona gra w teri-

n'sa, jak ona gra? — zachwalała, ze zwy
kłym u niej entuzja/.mem. swą nową ofia
rę. — Bp trzeba ci wiedzieć, że ja teraz 
namiętnie ćwiczę się w rej szrtace. Ach, 
»ch, ntłema nic na świecie poza termSsem. 
Ubóstwiam tę grę. Gdziie tylko jest Jakft 
poważniejszy konkurs, my dwie już tom 
jesteśmy. Papa też nam towarzyszy, o 
ile ma czas. Lekarz zalecił mu tennJsa. 
To dobra gimnastyka dła takich starych 
mlodzffleńców jak poczciwy popa. Poufa
le pogładziła go dłpriM w białej rękawi
czce po uczernHonvch włosach 

— A cóż malarstwo? — spytała łn 
Lodzia. pomna ostatniej manjS swej daw
nej koleżanki ze szkoły baletowej. 

— Ech' — machnęła z pogardą ręką. 
— Rozczarowałaś się? — domyślała 

się Lodzia. 
— Tak; przekonałam się, że nigdy nie 

dojdę do tej perfekcji, co ta, ta... pamię
tasz, ta malarka... Zerwałam z niią i ma
larstwem. Niema, niema, jak teninis. Je
dyna rzecz, dla której warto żyć... — 
egzaltowała się Zosia z rozmarzeniem pa
trząc w Wektora dal morza. 

— Talk dawno pani znikła z Warsza
wy, że nie miałem sposobności wręczyć 
pani procentu od jej kapitaliku po święiej 
pamięci, wuju Aleksandrze — skorzystał 
mecenas ze spotkania. 

— O, nic pilnego, — pc wiedziała Lo
dzia — chcąc przez sslefesey/ażenie tej o-
kazjf, przekonać spotkane na obczyźnie 
towarzystwo, że jest w pomyślnych wa
runkach finansowych. 

— Pozwoli jednak pan;, że wręczę jej 

kwotę, jaka się zebrała od chwali gdy pa
ni wyprowadziła się od panf Stetner? 

Na wspomnienie kuzynki mecenasa, 
którą przed laty z błotem zmieszała, ob
raziła ntetylko słownie, ale i czynnie — 
pokraśnJała, jak p;wonja. Domyślała się, 
że jej dawna opiekunka musiała skarżyć 
sfę kuzynowi, który oddał jej pod opiekę 
dziewczynę, zachowującą sie wobec star
szej, poawżnej damy gorzej, niż pijjana 
dziewka uHczna. 

Wstyd, okropny wstyd.. Przeklęty 
a ławizm. który, na szczęścfc, na wierzch 
wyłaz; w wyjątkowych tylko okoliczno
ściach: odurzenia alkoholem, lub nerwo
wego rozdrażnienia. Jeszcze raz przysij-
gała sobie nie dopuszczać do nadużycia 
spirytualji, które odbierają panowanie nad 
nerwami i dziewczynę, jak ofia pokazują 
ludzitom w całej brutalności ordynarnej 
natury. 

Na cóż zda się cała jej gra, zachowa
ne pozorów wielkiej damy. gdv jf den mo 
ment zapomnienia stawia przed oczy lu-
cziom, którym chotfała imponować swem 
pechodzeniem, wykształceniem i wycho
waniem — że mają przed sobą pa-jwen-
iuszkę, pomiot mętów społecznych wiel-
kego miasta.. 

Myślała nad tem ze wstydem i gory
czą, żałując już. że zaczepiła Zamięckrch 
•utaj, po tem ws/ystkiem, jak się była za
chowała wobec ich kuzynki. 

Przez ten czas mecenas pisał coś ołów 
kiem w notesie, wreszcie podkreślił za
maszyście rezultat swych rachunków i 
podsunął notes przed oczy Lodzi-

— Proszę, niech pani spr.iwdzi. We-
dius mego obliczenia należy się pąjii ode 

Stuietni weteran 63 roku 
przed sądem. 

Wielbiciel kawalerskiego stanu 
Z Warszawy donoszą: 

Ława oskarżeńych w Sądzie Okrę 
gowym gości dziś czcigodnego obywate
la, który właśnie niedawno 

obchodził M»0-lecie urodzin. 
P. Mieczysław Jabłoński, lat 100, wy-

L> tny uczestatk powstania, ranny kilka
krotnie w 63 r., męczennik kopalni ner-
czyńskfej na Syberj;. wysltosował w paź
dzierniku 1925 pismo do ówczesnego pre
zesa Rady Ministrów. Władysława Grab
skiego, w ostrych 1 dosadnych słowach 

krytykując jego politykę. 
Ówczesne czynniki miarodajne strasz-

r.fe się obraziły i skierowały sprawę prze
ciw sędziwemu partjocie do sądu. 

Proces wlecze się już trzeci rok, gdyż 
p. Jabłoński zlekceważył wyznaczono, mu 
przez sędziego śledczego deklarację o nie-
wydalanin się i wyjechał do rodziny. Po
szukiwano go przez policję. 

P. Jabłoński jest czerstwym choć nie
wysokim mężczyzną. Lekko szpakowa
ty, wygląda najwyżej na lat pięćdziesiąt 
parę. 

Zapytany, czemu się tak dobrze trzy
ma, zwykł odpowiadać, że zawdzięcza to 
stuletniemu kawalerskiemu stanowi 

Krzepkiego Jeszcze staruszka skazał 
sąd na tydzień aresztu zawieszając wy
konanie kary na rok. 

Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj Straż Ogniowa telefonicznie 

zawezwana została do pożaru, przyczem 
omyłkowo podano, żetpali się „poczta Nr. 
3" przy ni. Wieluńskiej, gdy w rzeczywi
stości pożar wybuchł przy ul. Krótkiej 
Nr. 3. Straż więc, w sile dwóch samocho
dów, jechała początkowo przez ul. Panny 
Marji w stronę Jasnej Góry. 

Kiedy drugi samochód, mieszczący 
3000 litrowy zbiornik wody. a prowadzo
ny przez szofera Marjana Tomczaka, znaj 
dował się naprzeciwko domu Nr. 28 w 
II. Alei, z chodnika przez jezdnię tuż przed 
samochodem starała się przejść 

jakaś dziewczynka, 
nie zważając na sygnały alarmowe, da
wane przez siedzącego obok szofera sier
żanta straży Wagnera. Szofer, widząc, 
że dziewczynka nie zdąży przejść," całą 
siłą zahamował samochód, mimo to dziew
czynka dostała się pod przednie koła. 

Okazało się, że pod koła samochodu 
wpadła 10-letnia Bajla Świerczewska, cór 
ka krawca, powracająca ze szkoły z tor • 
nlstrem na plecach. Nieszczęśliwe dzie
cko doznało obcięcia lewej nogi powyżej 
kolana i zmiażdżenia lewej ręki powyżej 
łokcia, tak, iż po przeniesieniu do szpitala 

niebawem zmarła. 
Szofer został aresztowany. 

nuife I ł 10 rubtó. co czyni według dziB&ej-
SŁego kursu równe trzy tysiące franków. 

— Może panu mecenasowi spiawfi to 
w podróży różnicę gdy mi pan teraz... 
— wymawiała się Lodzia, choć ta olbrzy
mia dla niej suma, która spadła ru jak z 
nieba, była bardzo ponętnym kąskiem w 
tej chwfB1. 

— Ależ ręczę pani, że nie — odpowie
dział adwokat f wyjmował z portfelu bank 
noty, pospinane szpilkami w paczki Scho
wała ten skarb do torebki i nowa fala 
pragnienia gry w ruletę świeżym przy
pływem oblata jej "całą istotę. 

— Zosieńko, czas na muc — przerwał 
sjestę mecenas. 

— Czy chcecie mi, panny, towarzy
szyć na parę coups w ruletę? 

— Ah, non chór papa! —odrzekła cór
ka — ,,Kupcze jedź w miasto, ja do lasu 
muszę", jak powiedział Mickiewicz. Mnie, 
jak zbójcę, cfągnfe do lasu, to jest... No 
zgadnij... do czego? — badała z uśmie
chem domyślność Lodzi. 

Do tennfea — odrzekła zapytana 
bez namysłu. 

— Brawo' — klasnęła w ręce Zosia. 
— Lodzafeńka z nami? 

Tym rasem wolałaby towaizyszyć oj
cu, niż córce. Ale cóż1? Ten nieszczęsny 
fach baletreicy, występujące' w operze w 
Monte-Carlo, zamykał przed nią podwoje 
zaczarowanej krainy hazardu. 

— Ma pani trochę gotówki, na która 
pani, badź co bądź, tutaj nie liczyła: mo
gła oy pani trochę zaryzykować. A nuz 
się poszczęści... Może par.! będzie dziś 
moją Mascottą?... zwrócił się do ni^j 
mecenas, jakby przeczuwając iii myśli-

http://pie.ro
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Dzień v CodzL Najlepszy przykład bezczelności ludzkiej. 
Pracowity dzień złodziejaszka. 

Nerwy pana dozorcy. 
Twarda miotła. 

Wczoraj po południu w podwórzu 
przv ul. Wesołej 81. rozegrała sie awan
tura pomiędzy właścicielem domu 
Andrzejem Wiśniackim o dozorca Józe
fem Kuźnikiem. Dozorca domu w myśl 
przysłowia: „Jaka płaca, taka praca" za
pominał o swych obowiązkach. To oczy
wiście nie podobało sie gospodarzowi. 

Sootkawszy tedy Kuźnika na podwó
rzu, gospodarz zwrócił mu uwagę, że nie 
utrzymuje w należytym porządku ubika
cj i podwórzowych i zagroził wymówie
niem pracy. 

Rozgniewany Kuźnik porwał stojąca 
pod murem miotłę i rzucił sie na gospo
darza, który pod ciosami padł 

zemdlony na ziemie. 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 

Chorych, po udzieleniu pomocy, pozosta
wił Wiśniackiego na miejscu. 

Krewkiego dozorcę osadzono w aresz 
cie do czasu przeprowadzenia dochodze
nia. 

Dorożka to nie arena! 
Bójka w wehikule. 

Bolesław Mroziakiewicz, zamieszkały 
przy ulicy Generalnej 37 oraz Stefan I Jó
zef Kamińscy (Wołowa 9), po otrzymaniu 
tygodniówki udali się wprost 

do knajpy, 
edzie do późnego wieczora zabawiali s'e 
wesoło przy stuku szklanek i kieliszków. 
Około północy wyszli na ulicę f wstedl' do 
dorożki, gdzie zaczętt dzdelic rachunek. 
Przy tak drażliwym temacie rzecz jasna, 
że musiała wybuchnąć bojka. Dorożkarz 
usiłował uspokoić pasażerów, 

lecz zanim to uskutecznił, trójka ptaków 
wypadła z wehikułu na bruk. Mroaiaikie 
wic/, uległ złamaniu ręki, 
zaś Stefan f Józef KamMscy odinieśB rany 
słowy. Zawezwany iekarz pogotowia ra
tunkowego po udzieleniu pomocy Kamiiń-
skich pozostawił na miejscu, .zaś Mrozła-
kiewicza odwiózł do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Jak jeden mąż porwali 
za baty... 

Wielka bójka na rynku. 
Wczoraj około godziny 5-ej nad ranem 

pomiędzy woźnicami na Zielonym rynku 
powstała na tle konkurencji 

sprzeczka. 
Wojowniczo usposobieni furmani w pew-
i.vm momencie porwali za baity. Na wi
dok nadchodzącego funkcjonariusza poł:-
(41 awanturnicy uspokoił: się, gdy jednak
że posterunkowy znikł bójka zawrzała 
1 a nowo. 

Przechodnie widząc, że niektórzy bro
czą krwią, zawezwali policję, która bójkę 
zlikwidowała i k;"lku 

awanturników- aresztowała. 
Trzech z pośród nich, a mSlanowiide Ajizyk 
Gencr, zanreszkały przy ulicy Leśnej 11 
oraz Szoel Winnicki I Szmal Gutberncr, 
!vjz stałego miejsca zamieszkania, odnle-
iV cięższo rany twarzy i rąk. Pomocy 
lekarskiej udz!eifło im pogotowie ratunko-

Wczoraj zrana Michał Jaworczyk no 
torycziry złodziej, karany kilkakrotnie 
więzieniem za kradzieże, kręcił sie po Ba 
łuckim rynku i szukał okazji. Już po kil
ku minutach zdołał zdobyć portfel, chu
steczkę i pieniądze. 

W pewnej chwili Stefan Przybysz, 
wieśniak z pod Brzezin, zrzucił z siebie 
podbita futrem burkę i zajął sie ważeniem 
kartofli. Jaworczyk skorzystał z tego i 

ubrawszy sie w owa burkę, 
zaczął się powoli oddalać. 

Wieśniak jednak zauważył brak 
wierzchniego okrycia i zaczął złodzieja 
ścigać. Jaworczyk w czasie ucieczki 
wpadł prosto w ręce policjanta, który zło 
dzieją ujął i odprowadził do komisariatu 
policji. 

Jaworczyk przyznał sie do kradzieży 
burki i 2 portfelów. które znaleziono przy 
nim podczas rewizji. 

Osadzono go w wiezieniu do dyspozy 
cji władz sadowych. 

Dziecięce usta. 

Podlotek: — Czy jesteś wujciu ludożercą? 
Wujek: — Nie moje dziecko,"!skąd to pytanie? 
Podlotek : — Bo mamusia powiedziała rano, że 

żyjesz z krewnych. 

Dobra klientka sklepikarzy. 
Nieszcząsny ruch powodem przykrych nastąpstw. 

Anna Magdziarek, służąca, zamieszka 
ła przy ulicy Podrzecznej 27. nie gardziła 
kradzieżą. Specjalnością jej bvłv kradzie 
że sklepowe, bowiem właściciele rozmai
tych budek wierzyli jej i znali ja iako so
lidną klientkę. 

Dość długo powodziło sie dziewczy
nie świetnie, lecz wkońcu powinęła się 
jej noga. W dniu wczorajszym w sklepie 
kolonialnym przy ul. Nowomieiskiej 31. 
Magdziarkówna usiłowała ukryć pod 

chustka 
kilogramowa paczkę herbaty. 

Sklepikarz zauważył manewr służącej I 
odebrawszy*jej skradzioną paczkę, za
wezwał policję. 

Przeprowadzona rewizja służącej dała 
bardzo obciążające wyniki. Znaleziono 
wiele rzeczy, pochodzących z kradzieży 
na ogólna sumę 400 złotych. 

Magdziarkówne aresztowano. • 

Przyzwoity gość podrzędnego szynku. 
Ciemna przeszłość bezrobotnego. 

we. 

Anton! Sokolski, bezrobotny, zamie
szkały przy ulicy Waryńskiego 51, nfe 
mSał powodu do narzt»kania 

na swą dolę. 
Powodziło mu się doskonale. Sokolski, 
spryciarz nfeiada naciągał swych kote-
gów na drobne pożyczki, których nigdy 
nie zwracał, również pożyczał garnitury 
niby na wesele lub pogrzeb, następnie 

sprzedawał ]e za bezcen. 
Gdy dowiedznlala się o tern policja, Sokol
ski w obawiie aresztowania zbiegi z mule 

szkanh rodziców i włóczył się bez cera 
po mieście. Wczoraj wieczorem skonsu
mowawszy kolację w jednej z restanracyj 
przy ulicy Przędzalnianej, nie zapłacW ra
chunku i wymknął się cichaczem. Właś
ciciel lokalu spostrzegłszy w porę ten ma
newr „przyzwoitego goścfe" pochwycił i 

oddał w ręce poHcjk 
Antoniego Sokolskiego po przeprawa-

cizonem dochodzeniu przesłano wraz z od
powiednimi protokółem do dyspozycji 
władz sądowych. 

Szoferzy nie uznają przepisów policyjnych. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

l.óti-f, 30 marca. W ciągu dnia wczorajszego 
ff kronice miejskiego pogotowia ratunkowego za-
•Kitowano następujące wypadki: 

W podwórzu domu przy tlłcy Nowel 9, wy
padł z okna I piętra 2-letnl 

Antoni Mlatek, 
^yn robotnika. Chłopiec ilegl wstrząsowi mózgu. 
Lekarz miejskiego pcgitowla ratunkowego po 
udzieleniu pomocy odwiózł go w stanie bezna-
cziejnyin do szpitala. 

— W bójce przy i-licy Dworskiej odniósł kłu-
ih ran? prawego ramienia 24-letnl 

Gustaw Brenter, 
kez stałego miejsca zaaiesakania. Pomocz--» 

ćzicllł mu lekarz pogoicwia ratunkowego. Spraw
ców bójki aresztowała policja. 

— Na nllcy Podrzecznej przejechany zost-J 
I rzez dorożkę 12-letnl 

Chairn Markanc, 
syn kopca, zamieszkały rrzy ulicy Wschodniej 8. 
Chłopiec uległ zwichnięciu lewej nogi. Lekarz 
fegotowia po udzieleni-: pomocy odwiózł go do 
demu rodziców. 

— Na szosie Zgu-rskie] został przejechany 
tizez samochód 43-Ictr.i 

\i".;r'ji liaiariski, 
Łamłevskały we wsi NHtrzbina pod Łcdzia. B«-
saśsU ulezl uriwyrczertu klatki piersiowe! Le

karz popotowia ratunkowego odwiert go w stanie 
ilężklm do szpftala przy olicy Drewnowskiej. 

— Na nllcy Aleksandrowskiej został przejecha
ny przez samochód 2."-letni 

Bolesław Górka, 
rez stałego miejsca zamieszkania. Górka odniósł 
rany Kłowy. Karetka pogotowia ratunkowego 
przewieziono go do ZMornl Miejsklel. 

— Około godlzny 5 pc poł. w bramie przy ul. 
Sienkiewicza 48 otruła si*. kwasem solnym nlezna-
1 a kobieta lat około 30. Lekarz pogotcwla Kasy 
Chorych odwiózł desoeiatke, w stanie ciężkim 
ćo szpitala w Radogos^czu. 

— W bramie pr?;y ul. Piotrkowskiej 200 usiło
wał pozbawić się życia przez wypicie nieznanej 
irucizny Bolesław Boras, 
t t z stałego mieisc.i znnieszkania Karetką pogo
towia odwieziono go do Zbioral Miejskki. 

Z PABJANIC. 
Jeden mandat--700 

głosów. 
Przed wyborami do rady 

miejskiej. 
Z Pabjanic donoszą: 
Prace wstępne wyborów do rady miej 

sklej w Pabjanicach postępują szybko na
przód. Jak nas informują uprawnionych 
do głosowania będzie 

26.000 osób. 
Przypuszczalnie liczba głosujących wy
niesie 90 procent czyli około 23.0000 osób. 
Rada miejska liczy 31 mandatów, zatem 
na jeden mandat potrzeba będzie 700 do 
750 głosów. 

Członkowie poszczególnych komisyj 
wyborców za wszystkie dyżury i posie
dzenia pobierać będą po 

15 złotych dziennie. 
Obliczanie należności nastąpi na zasadzie 
pracy stwierdzonej protokularnie. 

Magistrat walczy 
z bezrobociem. 

Prace wiosenne w mieście. 
Z Pabjanic donoszą: 
Magistrat m. Pabjanic chcąc zmniej

szyć 
liczbę bezrobotnych 

w mieście przystępuje od dnia 1 kwietnia 
r. b. do skanalizowania alei przy ulicy 
Zamkowej, wykończenie budowy mostu, 
budowy kanału na przedmieściu „Młodzie 
niaszek", budowy miejskiego boiska spor
towego na placu prywatnym, wydzierża
wionym od firmy przemysłowej Saenger? 
i do przebudowy w Szkole Rzemiosł. 

Rozpoczęcie powyższych robót publi
cznych zatrudni zgórą sto kilkadziesiąt 
osób I w znacznej mierze przyczyni się do 
zmnieszenla listy bezrobotnych m. Pa
bjanic. 

Wynagrodzenie dzienne; częściowo 
akordowe wynosić będzie dla kobiet 4, 9 
dla mężczyzn 

4 I pół zł. dziennie. 
Z chwilą zatwierdzenia budżetu I otrzyma 
nia pożyczki z Banku Komunalnego magi
strat powiększy zakres robót publicznych 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI-eJ POL 

SKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dziewiętnasty dzl%ń ciągnienia. 
Głowniejsze wygrane. 

Zł. 10.000 Nr. 5548. 
. Zł. 5.000 Nr.: 18623. 91515, 99330. 

Zł. 3.000 Nr.: 10866. 38388, 51116. 
98969. 103060. 

Zł. 2.000 Nr.: 7796, 75001, 82286, 82450 
122750. f 

Zł. 1.000 Nr.: 5762. 9743, 16462, 19467, 
44261, 63234. 64214, 83604, 87814, 92852. 
93883, 96312. 105412, 106203, 127889 
128944, 129650. 

Zł. 600 Nr.: 6868, 10644, 11767, 13099. 
30119, 31083, 34771. 35526, 40420, 41671, 
47313, 50710. 54565, 67069. 69943, 90615. 
101905, 108600. 126635, 128200. 

Zł. 500 Nr.: 7161, 15520, 22043, 22355, 
36604, 370P0, 41009, 48089, 55015, 57555. 
79670, 80233, 81777, 82447, 85123, 108042. 
109869, 112536, 113423, 115374, 128857. 

Zł. 400 Nr.: 279, 761, 972, 1615, 2255. 
2323. 3000, 4108, 4317. 4518. 4848, 6606, 
10611. 10706, 11170, 12332, 12661, 12737, 
13642, 15161, 15435, 16028, 16561, 17192, 
18884, 19092, 22967, 24564, 25346, 26396, 
26859, 26896, 27708, 28164, 28773, 30400, 
30730, 31332, 33723, 36105, 36987, 37142. 
39361, 40061, 40592, 41438, 42083, 42093, 
43032, 43146, 44055. 46670. 47321, 47839. 
48670, 48697. 48798, 49124, 49155, 49157. 
49331, 49411, 49482, 50463, 51746, 51908, 
53500, 55041, 55419, 56849, 57319, 57405. 
58367, 58394, 59623. 60446, 60454, 60699. 
61033, 61378, 62O90, 63334, 64544, 6509S, 
65398. 67739, 67852, 686R4, 69067, 69S14, 
70327, 71454, 72680, 73283, 75523, 76959. 
77011, 77460, 77598, 77S53, 78603, 79450 
81434, 81832, 82439, 82601, 83093, 83256, 
83435, 83070, 84086, 86387, 87923, 89135, 
89849, 91347, 91662, 91984, 93070, 93888, 
94106, 94386, 95254, 95491, 96999, 97469, 
98038. 98156. 98884, 100882. 101270. 103167 
105171. 106357, 107179. 108096, 111197 
111326. 112250. 112782, 113240, 113397 
114470. 115680. 116117. 116897, U697S 
117072. 117338. 117626. 117685, 117713. 
1179°2 118149, 11828". 118677, 118795 
120628. 123541. 123756, 123786, 124118, O 
124153. 124153, 124179, 124334, 12445?. 
126135. 126316, 136420, 126703. 127016, 
129185. 129651. 
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jyej Saenger? 
Rzemiosł. 
; robót publi-
kilkadziesiąt 

yczyni sie do 
mych m. Pa-
; częściowo 
la kobiet 4, ? 

e. 
etu 1 otrzyma 
lalnego magi-
: publicznych 

fortuny. 
tVI-el POL 
"WOWEJ. 
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\ śmienia, 
ane. 

15, 99330. 
8388, 51116, 

, 82286, 82450 
v 

16462, 19467, 
87814, 92852. 
5203, 127889 

11767, 13099 
40420, 41671. 
69943, 90615, 
5200. 
22043, 22355, 
55015, 57555. 

B5123, 108042. 
74, 128857. 
•2, 1615, 2255. 
8, 4848, 6606, 
12661, 12737, 
16561, 17192. 
25346, 26396, 
28773, 30400. 
36987, 37142. 
42083, 42093, 
47321, 47839. 
49155, 49157. 
51746, 51008, 
57319, 57405. 
60454, 60699. 
64544, 6509S, 
69067, 69S14, 
75523, 76959. 
78603, 79450. 
83093, 83256, 
87923, 89135. 
93070, 93888, 
96999, 97469, 

101270, 103167 
18096, 111197 

113397. 
116978. 
11771,1 
118795 
124118, 

3240, 
6897, 
7685, 
8677, 
?3786, 
>4334, 12445?, 
S6703. 137016 

| SPORT. • 

\ Kto prowai 
Lwowianie 

Niedzielne mecze drużyn 
K S. i Turystów, które wzbui 
mie zainteresowanie, prowai 
dzlowie lwowscy, mianowit 

..ŁÓDZKIE ECflO WIECZORNE"—dnia 30 marca 1928 roku. 
Str. f 

l l mecze drużyn łódzkich. 
flesza się. zaufaniem łodzian. 
Sdzkich Ł. K. S. — Warszawianka w Łodzi powle-

lziłv olbrzy rzono Bilorowi. zaś mecz Turyści — Po-
pć będą se- Ionja w Warszawie inż. Dudrykowi. 

mecz Ł. : ° : 

Siedź (L. 

Dowiadujemy sie. że n 
iposiedzeniu Wydziału Qie 
iWi P. Z. P. N. w Warsz 
wana była sprawa niesp 
wania się lewoskrzydło ., 
K. S. i brutalnej gry Baj 
wesro łącznika KI. Tury 

[ czom statutowo groził*< 
dós"ć poważne, przyte 
tiieisze. Ostateczny 

! Oier i Dyscypliny nie 

S.) i Bałczewski (Turyści) 
dyskwalif ikowani. 

rzykre niespodzianki. 
wczorajszem znany, w każdym razie Liga postanowiła 
i Dyscypliny 

r . ie rozpatry-
.oweeo zacho 
zo drużyny Ł. 
ewskfego, le-

Obu gra-
lyskwalifikacie 
ledziowl groż-
rok Wydziału 

nam jeszcze 

wymienionych wyżej eraczy zawiesić, 
tak, że na zawodach niedzielnych nie bę
dą moRli wziąć udziału w erze. 

Ostateczny wyrok podamy w nume
rze jutrzejszym. 

Najwięcej ucierpiała drużyna Ł. K. S. 
która w ciągu jednego tyeodnia snotkały 
aż dwa poważne wypadki utracenia gra
czy. Aldka, który uległ złamaniu nogi i o-
becnie Śledzia. 

Rozgrywki w 
W dniu onecdajszyi 

dzctiic Wydziału Gier 
kieco Okresowego Zvt 
na którem. po opiów, 
nieiszych spraw pod| 
acc do klasy B na s 

Dyscypliny Łódz 
,zku Piłki Nożnej, 

niu szereeu waż-
:lono klubv nalc-
ść Krup. mianowi-

sezon W 
mny 
ścigo wy 

dział klubów na grupy. 
[lasie B. rozpoczną się dnia 15 kwietnia. 
odbyło sie posie- cie: kaliska, pabianicka, piotrkowska. 

zeierska, łódzka A i łódzka B. Do Krupy 
Łódź A należą kluby: S. S. K. M. (Choj
ny. Rapid. Samson, Unja, Biec. Słowacki, 
Pocroń). Do srrupv Łódź B: Odrodzenie, 
Szturm. Siła. Kadimah, Policyjny K. S.. 
TUR. „Strzelec". Hasmonea. Gruoa kalis 
kar K. K. S.. Z. K. S. S., Jutrzenka. Ha-
koah. Sokół, Zduńska Wola. Grima piotr 
kowska: Concordia. Korona. Grupa pa
bianicka: Burzą. Sokół. Jedności Neszer, 
Rudzkie T. S. G. Grupa zgierska: Orle, 
Makkabi, Gwiazda. Mickiewicza. TUR. 

Radogovia, K. K. S. 
Kluby, znajdujące sie w swoich gru

pach rozegrają w reku 1928 (wiosną) gry 
eliminacyjne o pozostanie w klasie B. 
przyczem postanowiono, że na rok 1929 
pozostaną najlepsze kluby w Krupach* 
kaliskie! 1. zKierskiei 2, pabianickiej 2, 
piotrkowskiej 1. Łódź A — 3 I Łódź B — 
3. Razem 12 klubów. Mistrzowie tych 
grup natomiast rozegrają w jesieni 1928 
roku zawody o wejście do klasv A i tv-
l" ł mistrza k!. B. Zatem w roku 192S 
Łódź posiadać będzie 11 klubów klasy B 
plus 3 kluby, które spadną z kl. A. razem 
14 klubów. 

RozKrywki o wejście do klasv A od
będą sie na jesieni. o pozostanie w 
klasie B w dniu 15 kwietnia 1928 roku. 

Oryginalny projekt wesołych studentek. 
Turniej tennisowy o . . . męża. 

Studentki uniwersytetu w Pensylwanji 
urządziły niedawno 

math tenisowy, 
będący nawet w stosunkach amerykań
skich czemś niebywałem i niezwykle ory-
ginalnem. W roli wygranej fungował mia
nowicie przyszły małżonek zwycięskiej 
tenisistki... Harold Bowman, bogaty Ame
rykanin, entuzjastyczny wielbiciel sportu 
tenisowego, oświadczył mimochodem, żc 
ożeni się tylko z 

wybitną tenisistką. 
Studentki pochwyciły tę myśl 1 zapropono 
wały mu jej urzeczywistnienie; oto nie
chaj się odbędzie match tenisowy, a Bow
man niech ożeni się z tą, która odniesie 
zwycięstwo... 

Bowmanowi wydala się ta propozycja 
trochę dziwaczną. Odpowiedział wre
szcie: 

— Moje miłe panieI Jestem wpraw
dzie gorącym zwolennik, tenisa ale osta
tecznie spędzę całe życie z kobietą, która 
ml się spodoba, a nie z tym wspaniałym 
zresztą sportem. Chętnie pragnąłbym, aby 
żona moja grała dobrze w tenisa. Ale na 
myśl, że mogłaby to akuratnie być osóbka 
potwornie 

brzydka 1 antypatyczna — 
dreszcz mnie przenika... 

Mądre studentki znalazły 1 na to rade. 
Oświadczyły mianowicie Bowmanowi, ze 
do turnieju staną tylko te panny, które zo
staną do tego upoważnione przez niego. 
A ponadto jeszcze jeden warunek: oto na
turalnie musi się on także owym kandy
datkom podobać. 

Po długich „pertraktacjach" ustalono 
wreszcie warunki turnieju tenisowego. 

Z ośmdziesięciu młodych dziewcząt 
Wybrał Amerykanin tylko dwanaście, a z 
tych znowu pięć wycofało się, gdyż Bow
man nie podobał im się na męża. Teraz 
rozpoczęła się poważna i zacięta walka. 
Wywołała ona wiele wesołości nieprzy
muszonej. Na korcie tenisowym usta
wiono 

wielką lalkę. 
odzianą we frak i cylinder. Na szyi mieści 
ła się tablica z napisem: „Szeryf". Ponad
to znajdowały się tam dwa olbrzymie pier 
ścienie mosiężne, mające wyobrażać 
obrączki. 

Z rezygnacją znosił Bowman liczne do 
cinki 1 dowcipy, które się nań sypały ze 
wszystkich stron. Cztery dni trwał 

zawzięty turniej. 
Wreszcie palmę zwycięstwa przyznano 
21-letniej studentce, pannie Ivonnc Smith 
Uprzejmy narzeczony zaznaczył obecnie, 
że panna Smith była mu z wszystkich naj
milszą I że byłby się z nią ożenił nawet 
wówczas, gdyby zupełnie nie umiała grać 
w tenisa. 

Uczta zaręczynowa odbyła się na miej 
scu, na którem panna Smith 

odniosła zwycięstwo. 
Biesiadzie tronował ów olbrzymi szeryf z 
masy papierowej. Dopiero w kilka dni 
później stanęła para przed prawdziwym 
szeryfem, który związał młodych węzłem 
małżeńskim. 

:o: 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 

^ Anglii 
sezon 'tf.yi 
jak wiadc 

•począł się już wiosenny 
|ów konnych, będących, 

narodowym sportem 
I Ó W Albionu. 

Fiasco piłkarskiej 
olimpiady. 

Amsterdam. Do rozrywek piłkarskich 
na IX olimpiadzie, które rozpoczynają sie 
dnia 27 maja. zgłosiły sie dotychczas Bel 
Kia. Turcja, Jugosławia. BułKarja. UruK-
wai. Argentyna i Holandja. Spodziewany 
jest jeszcze udział kilku państw, jak A-
meryka: Dania i t. d. Pozostałe kraje nie 
wezmą udziału w lKrzvskach. 

W niedy. dnia 1 kwietnia r. b. w 
sali szkoły Jlrszechnej im. Piłsudskiej 
przy ul. Si- -nikowej odbeda sie mecze 
w piłkę '̂-fcwa niezależnie od turnieju 
olimniisla^Jf Zawody powyższe urzą
dzają AK/enei, celem zasilenia kasy 
klubu w fclzku z wyjazdem I-ei druży
ny na ztmy międzymiastowe do Dą
browy Gf.**;zei. 

Zawody w piłkę siatkową 
na zasilenie kasy Absolwentów. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za I funt sz-terl. 43.45. Za 100 złotych: 
Zurych 58.25. Berlin 46.60.—47.00, wypłaty tele
graf rczne na Warszawę i Katowice 46.72 i pól — 
46.92 i pół. Wiedeń czek! 79.55 i pół — 79.83 i pól, 
Praga 37856. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.88.18. Holandia 12.11.93. 

Francją 12-102, Bclgja 34.96, Wiochy 92.40, Niem
cy 20.411. Szwajcarja 25.337, Danja 18215. Szwecja 
18.185, Norwegia 18.286, Hclsin«fors 193.85, Prasra 
164.68, Warszawa 43.45. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.402, Szwaj 
carja 489.55. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 100 
złotych 57.43 — 5757, czek na Londyn 25.00, wy
płaty telegraficzne na: Warszawę 57.39 — 57 53, 
Berlin 122.367—673. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 488 7/16. Pary* 
JW3 5/8. Berlin 23.91 5/8. Wiedeń 14.10. Warsza
wa 11.35. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 29. 3. — Amerykańska. Otwarcie-

Styczeń 18.70. mai 19.4.̂ —45, lipiec 19.25—26, pąz 
dziennik 18.86—87, gTudzień 18.72—73. środkowe 
I: Styczeń 18.69. mai 19.40. lipiec 19.25, pazdzlemik 
18.87, . grudzień 1S.74. Zamkniecie: Loco 19.6C 
Styczeń 18.68, kwiecień 19.31, ma) 151.34—$S, czer
wiec 19.25, lipiec 19.17—f9, sierpień 19.06, wrze

sień 18.94. październik 18.82—83, listopad 18.76. 
grudzień 18.70—71. 

Aleksandria. 29. 3. — Egipska. Zamkniecie: 
Sakellaridis: Mai 4050, lipiec 41.02, listopad 41.15. 
Ashmounl: Kwiecień 27.25, czerwiec 27.49, paźdzle' 
nfk 27.63. 

Liverpool. 29. 3. — Egipska. Loco 20.35, Sty
czeń 20.18, marzec 1956, maj 19.81, Upiec 20 06 
wrzesień 20.23, listopad 20.18. 

Liverpool, 29. 3. — Amerykańska. Zamkniecie: 
Styczeń 9.87. luty 9.85, marzec 10.48, kwiecień 
10.38, maj 10.34, czerwiec 10.28,1jpic 1022, sierpień 
10.14, wrzesień 10.03, październik 9.95, listopad 9 80 
grudzień 9.89, Loco 10.94. 

Nowy Orlean, 29. 3. — Amerykańska. Zamknię
cie: Loco 19.41. Styczeń 1850, maj 19.00—19.01. li
piec 18.79 — 80, październik 18.45 — 46, grudzie' 
18.46. 

NA GIEł DZIE ZBOŻOWEJ PODA? 
ZWIĘKSZONA. 

Warszawa. 30. 3. — Tranzakcje na Giełdzie 
Zbożowo Towarowe] za 100 kg. fr. stacja Warsza
wa. Pszenica 58.00 — 60.00, Zyto kongres. 4550— 
47.00, Owies zdatny do siewu 4850 —51.00, Jęcz
mień zdatny do siewu 51.00 — 52.00, Kuchy lniane 
52.50 — 53.00, — rzepakowe 36.00 — 37.00. Otręby 
żytnie 32.00 — 3.3 00, RUBIN żółty 26.50 — 2750 
Ceny rynkowe fr. Warszawa. Małca pszenna 4'0 A 
89.00 — 92.00, — 4/0 81.00 — 84.00, — żytnia pyt!. 
65 proc. 65.00 — 68.00. Podaż dostateczna. Obroty 
średnie (355 toun). 

1) TUR — Gimn. Skrzypkowskiej. 2) 
Sobolewska — P. S. P. A.. 3) Szczaniecka 
— Krygierowa. Kopernik — Piłsudski, Y. 
M. C. A. — Absolwenci. 

W sobotę odbędzie sie na boisku szko 
łv im. Piłsudskiego dalszy ciaK zawodów 
na fundusz olimpijski. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem mocniejsza tendenfcfe " tek braku materiału i duż 

Ceny rynków łódzkich. 
i!,- 1 i pół zł.: k lg. fasoli 80 gr do 1.20: klg. kobu 
71* do 90 gr.; główka kapusty zwykłej 40 do 75 gr. 
fcłówka kapusty włoskiej od 60 gr. do 1 zł.: kte. 
cebuli cd 6') do 80 gr.: pęczek rzodkiewek 30 do 
35. groszy; pęczek włoszczyzny 15 do 20 groszy. 

Owoce: kilogram Jabłek kompotowych 1 do i 
i pół zł.; jabłka do jedzenia 2 do 3 I pól zł.; klg. 
suszonvch gruszek i śliwek od 2 i pół do 3 z!.; klg. 
Liczonych grzybków cd 13 do 15 zł.; sznnreczek 
M-szonych grzybków 2 do 3 złotych. 

litr 

>W. dniu ttcjszyin ceny artykułów spożyw
czych na lyf.h łódzkich ksstaltowaly się na-
•łępująco' 

Nabłal: kilam masła śmietankowego 7 i poi 
Co 8 zł.- klg. sla Oidkowego 6 i pól do 7 zt.; 
Hg. masła s6ego do smażenia do 6 i pól zt.* 
mendel jaj korkowych 250 do 2.60; mendel ja.1 

•>krzyiikowyc!.20 do 2.40; kilogram sera od 
1 40 do 1.80:;. twaregu 1.20 do 1 i pół ZL. 

|1cj od 2 : ł do 2.80; litr mleka słod 
groszy. 

|5 — 7 zt.: kurczaki od 4 do 5 zł.; 
8 zl.; indyk 15 do 18 zł.; gęś od 

klłj. -iiemniaków 15 do 17 gro
tów 16 do 18 gr.; klg. marchwi 29 
[ioplody w hurcie (cena za 100 kl<c. 
kf od 13 do 14 zł.; buraki 15 do 17 

18 do -20 złotych, 
kilogram grochu od 80 groszy 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych - P, 
O 7860. Warszawa.—Długa 50, 

K. 

wykazały Belgia i Londyn, tym ostatnim większy 
ruch i duże zapotrzebowanie, natomiast straciły na 
kursłe Zwych i Wiedeń. Zapotrzebowanie by#o 
większe pokryte przeważnie przez Bark Polski — 
banki prywatne brały drobny udział w dostarcza • 
nhi dewiz europejskich. W obrotach prywatnych 
płacono za dolary 8.91 1 /4, złoto 4.72 w żądaniu. W 
obrotach prywatnych notowano N. Jork — Kabel 
891.55, czerwoniec 3.25 dolara w żądaniu. 

ZWYŻKA DOLARÓWKI. 
Z papierów państwowych mocniejsza tendencję 

miała 5 proc. Pożyczka Premjowa Dolarowa, która 
obroty były znacznie większe, a zlecenia do kup
na otrzjmały banki głównie z prowincji. Drobni 
zniżkę wykazuje 10 proc. Pożyczka Kolejowa, któ
rą jednak obroty były stosunkowo szczupłe. Na 
rynku listów zastawnych panuje spokój przy ma
tem zapotrzebowaniu, przyczem 4 i pół proc. ziem
ska utrzymały s-ie, pozostałe zaś poniosły drobne 
straty, a tylko obligacje utrzymały się. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Przed giełdą obroty akcjami były cokolwiek 

żyWsze, przy lekkiej poprawie kursowej. jexłnąk 
większego zainteresowania w dalszym ciągu nie 
widać. Puch koncertował się li tylko przy dziale 
metalurgicznym, z którego na pierwszy plan wy
sunął się Ostrowiec poszukiwany już przed giełda 
na rachmek B.elgji, a na sarnem zebraniu, wsku 

u i auzego pc r ^ 
ważnie na kursie. 

Z grupy bankowej najwięcej obracano Bankiem 
Polskim, pozostalemi zaś obroty minimalne. 

KINO Dom Ludowy 1 
u l . Przejazd 34. 

Dziś! ' Dz iś ! 
Potężny dramat p. t. 

Spowiedź kapelana 
W roli gi6wnc|: genialny artysta — polski 

VaIcntino I G O S Y M . 
Tr.Sć filmu oparta, jest na tle prawdziwych 

wy padków podczai wojny światowej. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. II m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
W soboty, 
popol. I m. 

niedziele i święta od godz. 4 
90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują anteki: L. Pawłowskie 

no (Piotrkowska 309), S. Hamburga (Głów 
r.a 50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 
lir. 4), J. Sftkiiewicza (Kopernfka 26), A 
Charemzy (Pon*:>rł-ka 10), A. Potasz;. 
(Plac Kościelny 1®. (b) 
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DoHąd pójdziemy wieczorem? 
Nr 77 

Dramatyczne włai 
TANIE. 

Wystawa 
nalaratwa 
nefby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycjo 

radiofoniczne. 

f l W Ł O D I I <**/ 

(Part hm 
-nkłe-

Otwarta 

od cod*. 

W rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Wschód Słońca 

Ola mlodz.— Chłopiec z Flandrji 
Prciate.B seansów: o eodz. 4. 6, 8 1 10 

.Apollo" — Kurjer Carski 
Pteyątek seansów: o ZOCZ. 4, 0, 8 I 10 

..Caslno" -— Król Królów 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Czary" - \ Człowiek bez rąk! 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

„Corso": \Człowiek małpa 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

J)OM Ludowy" - Spowiedź kapelana 
Początek przedstawień o eodz. 5 i pół po pol 

„Orand-klno" V « 0 f i a r T roawodu" 
„Imperial" — Awanturnica Z Singapore 
„Mimoza". — Szatańska syrena 
„Nowości"—Slub którego nie było 
.Odeon" — Tańczący Wiedeń 

Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 ! 10 

-Resursa" Książę Czarnych Gór 
.Splendkl". -Fl irt Z nieboszczykiem 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Dziewczę z kabaretu 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI 
Dziś po raz ostatni na przedstawieniu wleczo-

rowem przemiła, pogodna komedja de Flers'a 1 
Cafllavot'a .Papa". Ceny popularne. 

Jutro o eodz. 3 1 pól po południu po cenach 
robotniczych (od 50 er. do 3 zł.) „Peer Gynt". 

Jutro wieczorem „Żywy trup" Tołstoja. Ceny 
popularne 

TEATR KAMERALNY 
dziś I Jutro o eodz. 9 wieczorem oraz w rriedzieła 
o 10-eJ występy Kazimierza Junoszy-Stepowskie-
eo w jeeo popisowej kreacji hr. Dasetty w kome-
dji Pr. de Crolsscfa „Jastrząb". 

.,ósma zona Sinobrodeeo" z udziałem Junoszy 
Stepowskiego dana będzie Jutro o eodz. 5 po po
łudniu po cenach zniżonych (od 1 zł. do 6 zł.). 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o eodz. 8.20 wieczorem na rzecz Koła Aka 

dornfekiego raz Jeden znakomita komedia w 3-cb 
aktach M. Ptłałkcrwskieiso „Pan poseł". 

W sobotę wesoły wodewil urozmaicony tańca
mi „Małżeństwo na próbę" z p. Urbańskim. Jur-
dzirkka, Zlełińsfca, w głównych rolach. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYFR4" 
W łobote I niedziele trzy przedstawienia we

sołej komedii w trzech aktach pełnei zabawnych 
powikłań I komicznych sytuacyj „Jarmark mał-
zeńskT. Reżyseruje M. Bielecki. 

TEATR LIT.-ARTYSTYC7NV ..OOW" 
DzM rewja „Serytis Krukowski!", która stała 

sie atrakcja Łodzi. Publiczność codziennie zapeł
nia włdownle do ostatniego miejsca i gorąco okla-
stałe swego ulubieńca Kazimierza Krukowskiego 
oraz cały zespół z W. Jaśkówna, S. Talarlco, Bel 
sklm, .Cybulskim I Laskowskim na czele. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 I !0 
wieczorem. 

Do trezorów wielkiego berlińskiego banko włamali , 
swoim aparatem tlenowym wywołali poiar. Ogień XM K a s i a r z e , Którzy 
wdzie ugasić Minimaxami, ale dym ich zdradził. Z d i * . ł o ™ "f- wpra-

im się jednak nic zrabować. * U C 1 C C - n i c "dało 

Radjo-kącik 
Piątek. 30-go marca. 
Warszawa, 1111 m. —16.20 Przegląd wydaw 

nlctw periodycznych omówi prof. Henryk Moście 
ki; 16.40 Lekcja Języka anglelskleeo p. Merrjml Qa' 
diner; 17 05 Przerwa; 17.20 Transmisja z Krako
wa; 17.45 Koncert popołudniowy. Transmisja I 
Katowic; 19.05 Komunikat rolniczy oraz transmi
sja z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakow 

sklej: 19.15 RozmafM 
wlński: 19.30 Odczy 
sportu" wygłosi p. TJ 
muzyczna z cyklu „Di 
St. Niewiadomski; 20.1 
Warszawskie). Festlvall 
rekcją Artura Honegger 
Młynarskiego; 22.00 Syl 
Łnlczo-meteorologlczny; | 
22.20 Komunikaty: polk 

wypowie p. Ludwik La-
. t. „Szkodliw* wpływy 
iltze; 19.55 - f^ j i ' " 

ie muzyki" wy FAFNL. 
"ransmlsja z "ii.Srrnonr' 

luzyki francuskiej pod J * 
'utwory własne) i Emila 
I czasu i komunikat ]••>• 
.05 Komunikaty P.A.Tt 

A P O L L O 
Konstantynowska 16. 

Ostatnie 3 dni! 
KURJER CARS 

W rolach 
Monumentalne arcydzieło filmowe podług głośnej powieści JULES VER.Ą.,^ 

Obraz lluetrow 
głównych Iwan Mozźuchin i Natalia Kowanko soiawcml y śpiewami 

chóroweml 

Szampański fi lm wiedeńskiej TT * B | JŚFIFK FP JP^/F M<Mffl B flfijfr 
wytwórni!!! Produkcja 1927-28 r. I Cl L I %ł MM C | MB Jjf W 1 d£ 

Dalszy ciąg filmu „Nad pięknym modrym Dunajem" w 1 0 j ^ 
i udziałem ulubienicy ^ Y A MARY' 8 p e c ' a l n i e » P r o w a d z o n e t f 0 f _ A m BEN L \ | \ ̂  

Orkiestra pod k ler^p^S^PIETRUSZK^ n 8 i 

Sz. Publiczności 
NAD PROGRAM FARSA. 

pierwszej jako
ści, rolna, traw, 
drzew, t 7 t o n i , 

wariywne i kwiatów, oraz n a r z ę d z i a 
i priynądy (ogrodnlczo-pszczelnicze) 

1 w. In. polecają tkłady 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł e c i y c y 
ul. Poznańska 30 

i w Łodz i , a l . Andrcs fa Nr . 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
TEL. 27-81. 

Specjalista chorób usza, nosa. gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuj* 12—2 i 5—7 

Dr. Doktór 

* G:'r.;jf.J«n PLUĆ jest nieubłaganą I 
mrocznie, nieraHąc rdśnłey dla płci. 
wiglcu t slr.au. koił m<ljony ludzi.— 
*'JX-J rwiilcaozsSu chorób p l a c -
ri3 efe, b r e r c h i i u , uporczywego, 
toeczącege kusz lu i t. p. stosują 

pp, Lekarze: 

JHLS_l!iTIIBCILII:IBEl 
i : -y ułatwiając wydzielanie się 
plwociny w.-macnia organizm isa-

rr.opocincic chorego o-
m..- powiększa \.--..<c cia
ła i i!cuva kaszel. — | 
liyv;a r.ę za poradą I 

SprceiajjJ apteki. 

* LECZNICA™" 
WM MTITITO 15I'FLIOIIIIFFLTFIUUBJ 

przy Gssrnaftn Rynku. 
Piotrkowska 294, |||, 22-89 
pny pasy stankn tram. pabianickich) 
prxyma|« chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od fi. 10 ruta de- ł e j 

g po poŁ Szczepieni* ospy^naEay (mo
czu, kału. krwi. plwocin etc) •peracje 

OpaKtjIsastsBtL 
Porada 3 złote. 

s: Wizyty, pa mieście. « > : 
Zabiegi i operacje od tuztowy. Kąpiele 
Świetlne. Natwictlaoia l a m p ą kwarco
wą. Rocntgoa. Z^by azt iKran*. korony 

słota , p l a t y n o w a i naottU 
W niedziel* i Swifta do g*d*. 2 po poŁ 

al. Nawrot 2. 
Choroby skórne 

1 w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 1 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

K O G U T E K 

U S U W A KflJL'P0RCZ7VySZ' 

BÓL GŁOWY 

Nawrot 20 . 
Galanteria oraz pa
rasole, laski, kra
waty, najkorzystniej 
kupić w wytwórni 
Nawrot 20 . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych 1 m o 

cz opłcio w y c h . 
Leczenie światłem 
'Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

Or . m e d . 

Zachodnia 57 . 
(CcgUlniana 19) 

Choroby skórna 
i w e n e r y c z n e . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmują od godz. 
1—2 I 4—8 

w niedz. i święta 
11—1 

Dla pań od 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

D r . 

Ceg ic ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moćzo-

ptciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dblady smaczna — 
wydaj* tanio od 

12—1 w prywatym 
mieszkaniu, —Kon
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter. 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
(Piotrkowska 11.) 

t e l . 25 -38 . 
choroby skórne 
w łosów, w e n e 
ryczne i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

flr.1 
Choroby skórna.we 
neryczne i płciowe 

RONSTADŁYNOWSFCA 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Slosankaje się fa-
- chowego ślusa
rzu, obeznanego z 
wyrobami nanędal 
i z działem samo
chodowym. Zgło
szenia: Wysoka 31, 
warsztaty samocho
dowe. 1988 

agineta legityma
cja od zapomogi 

wydana naMmle, Jó
zefa Stwożydskiego 
ul. Wiznera 20. 

m y 

| t>Y szpic, biały na 
•nji Skarbowej 

al. Zgierskiej 
a l t „Bibna" 

prawem okiem 
,ka od potłe 
la. Znalazcę 

" kza aiaj o odpro-
y^.łnl* za wy ni 

:\«<*nlem na al, 
/ > a ń s k ą 95 o«. 
V I I pl«tro Po-
^ U, może kto 
d t 'd«'* ai« znaj
do . ' r o , , e 0 powła 

enie. Nieprawy 
_SJM°1"1 pociąg-
od) zostanie de 
„^wiadzlalaoścl 
«!.w|. < W 

r a na. manufaktu-
tK»retry, na raty 

. . K R E D Y T " 
.^uwrot 15 I p. 

CENA PRENUMERATY: 
XJ f.odzl sn'esię,czni« — •» — 

Dla robotników a « — 
Na prowincji • — 
Zagranicą • • « «• — 

«Ł 2-fiO 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

.MA M I M I " \ .NW iMiir tan a 7.ni 
Odnszecie do domu 40 F.t. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groazy za wiersz milimetrowy Hamowy (skona 4 tamy) 
Za tekstem . . • ... , 25 „ . • a . • . 4 . 
Nekrologi . . . 2S a „ . . , . 4 
Komunikaty < * , 25 M . m m m a , 4 * 
Z wy cza jn* . 6 H . . a . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani* pracy 5 gr te wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia Hrm rannejseowyc ,f° d o 4 ' . 
eych Htje w Lodzi a central* 0 } ) : KARA 
drołej od cen miejscowych. a od 5 rjf 

Firmy zagraniczne o~100 pro 15 ZHTVT 
Za terminowy drak ogłoszę: . ' ' 1 

administracia ni* odpowiada. """PłodH 
Artykuły nadesłane bez ozn;'--- •'' IRNI-

tana są za bezpłatne. Kr.- 7 i c / l f c 

Rękopisów zarówno użytych ) z j . 
eja nie zwraca. 

gotówki urzęd
nikom obuwie, 

Pio- kapelusze.— 
". łowaka 37. Ul 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W y i Jan StiBMiftawski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" Za redakcię i wTdawnictjodo« km 
(iŁ.ZwirAdil.A.WR.A MUM 

Opłata POCZ 
Nr. 78. 

1 
1 

Dot 
Łódź. 31. 3. — 

władzom śledezj 
wpaść 

na troi 
rozbicia kasy o 
Udziałowym w Ł 
szkl 10. 

Kasiarze, specj 
tego znaczeniu, po 
waniu jjotówkl, zb 

wsze 
Mimo trudności ślt 
rękach naczelnika 
kom. Weyera, dał( 
Są żmudnych doc 
wpadły na trop 

rnlędzynarodtr 
I kaslarza niejaki 
skieKO do niedawn 
licja mając niezbit 
łu Knyszyńskiego 
Udziałowym. wkr< 
Jeco mieszkania. P 
latna rewizja luks 
kalu, przyczyniła 

części pai 

ftochodzących z r; 
eziono trzy butell 

wejro, z którego pi 
Knyszyńskiego 

Przy Urządzie Śle 
dzenle przyczyniło 

dwóch 
Knyszyńskiego, szi 
cieli taksówki, zan 
wie, którzy dostał 
na której czele st 
acetylinowego, jak 

eawaliła się or 
niegdyś CZĄŚĆ 1 

»ard< 

http://slr.au

